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Kongres
Narodów

położenia kresu zbrodnicze],
szpiegowsko - dywersyjnej
działalności rządu USA 

przeciwko niepodległości naszej Ojczyzny
■ H M M H B O H f f lH B i '

w Obronie Pokoju

był potężną 
manifestacją
Jedności narodów

WOKÓŁ nowego śródmieś­
cia Warszawy powstają piękne 
i  nowoczesno dzielnice mieszka 
niowe. Oto fragm ent już za­
mieszkałych nowych bloków na 
Kole

Szczecińscy
palacze
wzorują się
na oszczędnym
Pieczyńskim

1 A K  PO D AW ALIŚM Y przo 
J dujący palacz Zarządu Por 

tu  w  Szczecinie Maksym ilian 
Pieczyński rzuc ił hasło oszczę 
dzania opału i  wezwał wszy­
stkich palaczy całego k ra ju  do 
współzawodnictwa. Pierwsi na 
wezwanie to  odpowiedzieli w 
Szczecinie palacze Prezydium 
Woj.RN w  składzie Teofil Ba­
łaś, Adam K im le rt i  Sołtysiak 
oraz ich pomocnicy. Palacze 
ci, po przeanalizowaniu w ła ­
snych możliwości postanowili 
podnieść obowiązujące ich do 
tychczas uprzednie zobowiążą 
nie zaoszczędzenia po 10 ton  
opału o dalsze 5 ton w  każ­
dym miesiącu, począwszy od 
dnia 17 stycznia do 15 kw ie t­
n ia br. W sumie więc palacze 
Prez. Woj.RN zaoszczędzą 45 
ton koksu i  węgla.

Palacze Zakładu Lecznictwa 
Rozpoznawczego w  Szczecinie 
—  P io tr Kupsza, Jan Flis, Bo­
lesław Czerniakowski i  Grze­
gorz Saganowicz zobowiązali 
się spaiić w  okresie od 17 
stycznia do 15 kw ie tn ia  o 20 
ton  opału m nie j n iż przewidu­
je  norma.

w walce 
i niezawisłość 

narodową
Edmund Osmańczyk złożył 

mieszkańcom Szczecina
sprawozdanie z Kongresu w Wiedniu

U /  Y PEŁNIONA f*o brzegi obszerna sala M ie jsk ie j Rady 
Narodowej, szczelnie zapełn iony ko ryta rz  i  miejsca 

między krzesłami by ły  najlepszym świadectwem ogromne­
go zainteresowania, z jak im  mieszkańcy Szczecina p rzyję li 
sprawozdanie z Kongresu Narodów w  Obronie Pokoju, któ 
re złożył wczoraj w  Szczecinie członek polskiej delegacji 
na Kongres, znany pisarz, poseł Z iem i Szczecińskiej — 
EDMUND OSMAŃCZYK.

WŚRÓD oklasków przewód 
nicząoa zebrania, ob. Fu liń - 
ska — powołała prezydium, w  
którego skład weszli przed­
stawiciele całego społeczeń­
stwa naszego miasta, z I  se­
kretarzem K W  PZPR Fran­
ciszkiem Wachowiczem i  prze­

wodniczącym WRN — ob. Gał 
ką na czele. W  te j ch w ili na 
salę weszła delegacja ZMP, 
która w  im ien iu  młodzieży 
szczecińskiej złożyła przyrze­
czenie o fiarne j pracy dla O j­
czyzny i  wręczyła delegatowi 
na Kongres, Osmańczykowi, 
piękną wiązankę kw ia tów .

mańczyk. Z w ie lk im  zain­
teresowaniem słuchają zebra­
n i jego prostej gawędy o prze 
biegu Kongresu. Osmańczyk 
opowiada o swoich ciekawych 
wrażeniach, zapoznając zebra 
nych z wystąpieniami Paul 
Sartre’a, Erenburga, K iczlu 
w ie lu  innych delegatów. Wzru 
szenie na sali w yw o łu je  przy­
pomnienie oskarżających zbro 
dnie im peria listów  prze-

(DOKONCZENIE n a  STR. 3)

Załoga PDT
w Szczecinie
wezwała MHD
do współzawodnictwa
HA S Ł A  w a lk i o  ty tu ł  n a jle p ­

szego sprzedaw cy, na jlep sze j 
b ryg a d y  i  przodu jącego sto iska, 
rzucone os ta tn io  przez zetem pow - 
ców  z C en tra lnego D om u T o w a ro ­
w ego w  W arszaw ie, zna laz ły  górą 
cy  od dźw ię k w śró d  załogi szcze­
c ińsk ie go  P D T . N a w czora jsze j na 
rad z ie  po d ję to  lic zn e  zobowiąza­
n ia  w  zakresie te rm ino w eg o  1 pel 
nego zaopa trzen ia  s to isk , podn ie 
s ien ią  ic h  e s te tyk i, sp ra w n e j ob ­
s ług i k lie n tó w , p rze kra czan ia  p la ­
n ó w  m ies ięcznych, przyśp ieszen ia 
o b ro tu  to w a ró w  itp .

P ra co w n icy  P D T  w e zw a li do 
w spó łzaw od n ic tw a  ko le gó w  z 
MHD — art. przemysł. t»>

Już teraz
należy
przygotować się
do w a lk i 
ze stonką  
ziemniaczaną
Mówi o tym 
specjalna uchwała 
Prezydium Rządu

PR E Z Y D IU M  R ządu powzięło 
uch w a łę  w  sp ra w ie  organ iza­

c j i  w a lk i ze s to nką  ziem niacza­
ną w  1953 r .  U chw a ła  m a na ce­
lu  zap ew n ien ie  p e łn e j m o b iliza c ji 
s i ł  i  ś rod ków  zw a lcza n ia  tego 
groźnego szkod n ika  u p ra w  ziem­
n ia czan ych  o raz u p ra w  pom ido­
rów .

U chw a la  s tw ie rdza , ze stonka 
z iem niaczana p o ja w iła  się w  roku  
ub . na  n ie k tó ry c h  te re na ch, gdzie 
przed ty m  n ie  w ystępow ała.
W zw ią zku  z  ty m  zw ięk­
sza s ię  pow ażn ie  niebezpieczeń­
s tw o tego szkod n ika  d la  upraw  
z iem niaka.

D la  zap ew n ien ia  sprawniejszego 
i  b a rd z ie j skutecznego zwalcza­
n ia  s to n k i z iem niaczane j w  roku  
bież. P re zyd iu m  R ządu podję ło 
szereg postanow ień, k tó ry c h  rea li 
zacja w in n a  rozpocząć się j u i  
okre s ie  z im o w ym , c z y li wcześniej 
n iż  w  ro k u  ub ., k ie d y  przygotow a 
n ia  do a k c ji p rze c iw s to nko w e i roz 
poczę ły  się dop ie ro  na przedwioś 
n iu .

R ady na rodow e w szystkicn 
szczeb li, od po w ied z ia lne  za cało­
ks z ta łt w a lk i ze s tonką ziemniacza | 
ną — p o w o łu ją  s ta łych  pełnomoc ‘ 
n ik ó w  do w a lk i ze s tonką, przo­
d o w n ikó w  o ch ro n y  ro ś lin  i  zorga 

j n iz u ją  do 15 lu te g o  gromadzkie 
d ru ż y n y  techn iczne.

Przodujące
załogi kutrów
meldują
0 wykonaniu 
planu
styczniowego

y A Ł O G I ku trów  spółdziel- 
^ n i  „Be llona“ Dzl 4 1 5  po­

ławiające zespołowo w  tzw. 
tukę (ciągną razem jedną sieć) 
na Zatoce Pom orskiej w  dniu 
16 bm. zameldowały o w yko ­
naniu w  101 proc. planu stycz 
niowego. Szyprem Dzi 4 jest 
Henryk Jankow iak  —  odzna­
czony niedawno srebrnym 
Krzyżem Zasługi, a na Dzi 5 
Franciszek Kozak. Obydwie 
załogi wykorzysta ły gromadzę 
nie się ryb  w  okresie ostat­
nich mrozów przy molo dz iw - 
nowskim.

Trzecia załoga, która zamel 
dowala wykonanie planu w 
102 proc. pracuje na Dar 7, na 
leżącym do przedsiębiorstwa 
„K u te r“  w  Darłowie. A m b itn i 
m łodzi rybacy z te j jednostki 
z szyprem Janem Głowienko
1 motorowym Janem Chojnac­
k im  ło w ili w  święta i  dni 
sztormowe, (r)

i

Nota Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 

do rządu
Stanów Zjednoczonych

W D N IU  16 stycznia br. Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych przesłało amba­
sadzie Stanów Z  jednoczonych w  War­

szawie notę następującej treści:

Ministerstwo spraw zagranicznych prze­
syła ambasadzie Stanów Zjednoczonych w  
Warszawie wyrazy szacunku i pragnie zakomu 
nikować, co następuje:

tu  oraz instrukcje  do posługi 
wania się tym  aparatem,

5) instrukcje  do łączności ra  
diowej,

6) instrukcje  sanitarne,
7) am pułki trucizny L, za­

wierającej kwas pruski wraz 
z instrukc jam i je j użycia,

8) wojskowe kombinezony 1 
hełmy amerykańskie.

LUDZIE  pracy z całego kra  
ju  spędzają wczasy zimowe w  
pięknie położonych miejscowo 
ściach w  Tatrach, Beskidach i 
Karkonoszach.

Na zdjęciu: Szklarska Porę­
ba —  wiele śmiechu i  radości 
daje wczasowiczom zabawa w  
śnieżki.

CAF  — fot. Kuperman

4 W D N IU  4 listopada 1952 
*- roku  o godzinie 23,10 w  

re jonie  miejscowości Mizdo- 
wo — Podgóry, powiatu M iast 
ko, w  województwie Koszalin 
zostali zrzuceni z wojskowego 
samolotu należącego do sił 
zbrojnych Stanów Zjednoczo­
nych dw aj dywersanci Stefan 
Skrzyszowski ve] Janusz Pa­
tera, urodzony 27 grudnia 
1917 roku w  Złoczowie i  Dio­
n izy Sosnowski, urodzony 15 
sierpnia 1929 roku w  Gonią­
dzu. pow iat B iałystok.

Amerykański samolot w o j­
skowy, k tó ry  dokonał zrzutu, 
przekroczył granicę polską 
przy wlocie w  re jonie na za­
chód od Darłowa w  dniu  4 l i ­
stopada 1952 roku o  godzinie 
22,53, zaś opuścił granice Pol­
ski tegoż dnia o godzinie 23,21 
w  tym  samym rejonie.

Schwytani przez polskie wła 
dze bezpieczeństwa obaj dy­
wersanci wyekw ipowani b y li 
w  następujący sprzęt pocho­
dzenia amerykańskiego, k tóry  
służyć im  m ia ł do zbrodniczej 
akc ji na te ry to rium  Polski:

1) trzy  kom plety aparatury 
nadawczo - odbiorczej typu 
RS-6,

2) dwa pistolety typu „Pa­
rabellum ” , opatrzone numera­
m i 4049 i  283 oraz cztery za­
pasowe magazynki i  am uni­
cję,

3) pas płócienny koloru 
czarnego, zawierający 75 ty ­
sięcy złotych,

4 ) aparat sygnalizacyjny 
„Beacon”  służący do nawiązy 
wania łączności z ziemi z sa­
molotem dokonywującym zrzu

(DALSZY CIĄG  NA STR. 2)

Unia
Chrześcijańsko - 
Demokratyczna 
w NRD

potępia
zdradziecką
działalność
Dertingera
BER LIN.

j A K  DONOSI agencja
! ADN, rozszerzony sekre­

taria t U n ii Chrześcijańsko 1 
Demokratycznej na posiedze­
niu odbytym w dniu 16 hm., 
po otrzymaniu wiadomości o 
aresztowaniu b. m inistra 
spraw zagranicznych Georga 
Dertingera, uchwalił jedno­
myślnie następującą rezolu­
cję:

B , m in is te r  spra w  zagran icz­
n ych  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczn e j G eorg D e rttn g e r zo­
sta ł u ję ty  przez organa bezpie­
czeństwa państwow ego. D z ięk i 
czu jnośc i naszych organów  bezpie 
czeństwa u ja w n io n o  jego podstęp 
ną dzia ła lność szpiegowską i  roz ­
k ładow ą .

Rozszerzony s e k re ta ria t k ie ró w , 
n lc tw a  U n ii C hrześcijańsko -  De­
m o k ra tyczn e j z na jw yższym  obu­
rzen iem  po tęp ia  zdradziecką dz ia ­
łalność D erting e ra . P rz y  pom ocy 
b e zp rzyk ład ne j dw u lico w ośc i po­
t r a f i ł  on zdobyć zaufanie p a r t i i 
i s ii dem okra tyczn ych  w  ca łych  
N iem czech. W  cha rakte rze  w ice­
przewodniczącego p a r t i i i  m in i­
s tra  spra w  zag ran icznych NR D, 
D e rtin g e r dopuśc ił się ha n ie bn e j 
zdra dy  w obec p a r t i i i  szczytnych 
ce lów  naszego ru ch u  narodowego 
walczącego o jedność i  po kó j. 
Z brodn icze  postępowanie D ertinge 
ra  m u s i b yć  w obec cz łonków  naszej 
p a r t i i i de m okra tyczn e j o p in ii pu 
b lic zn e j zdem askowane w  całe j 
p e łn i, ze w szys tk im i szczegółami, 
m o tyw a m i i  kon sekw e nc ja m i. 
Z d rad a  Georga D erting e ra  stano­
w i now e ogn iw o w  sm u tn ym  ła ń ­
cuchu zd ra d z ie ck ie j dw u lico w ośc i 
w  naszej p a r t i i.  F a k t te n  podkreś 
la  d o b itn ie  doniosłość naszego obo 
w iązku  n ie z łom ne j czujności w  e- 
b liczu  w sze lk ich  z ja w isk , k tó re  
m ogą św iadczyć o rozk ład ow e j 
dz ia ła lnośc i w roga , o  zdradzie lu b  
d z iała ln ośc i agentów.

ł
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Nota Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
(C IĄG DALSZY ZE STR. 1)

do rządu Stanów Zjednoczonych
przez kierowników W iN-u zło 
żonę władzom polskim.

Opisane powyżej fakty  do­
browolnego zgłaszania się do 
władz polskich poszczególnych 
agentów wyw iadu amerykań­
skiego, zwerbowanych wśród

p O N A D T O  obaj dywersan- 
1 c l zaopatrzeni zostali 

przed odlotem do Polski w
sfałszowane dokumenty. I  tak . , ,
Skrzyszowski ve l Patera otrzy do przyszłych akcji: od 8.00 go pod drzw i specjalnego ma- i  Wanda Weber. Z łożyli oni mctwem nielegalnycn orgam- , , •
m ał następujące dokumenty do 12.00 i  od 13.30 do 16.30 od- gazynu, w  k tórym  następnie obszerne zeznania i  m ateria- zacji w  Polsce prowadził z ra  zdrajców narodu‘ Pj “ s k *
na nazwisko Feliks Zalewski: bywały się wykłady. Między zostali oni wyekwipowani w  ły. „Kom isja  K ra jow ej Rady mienia wywiadu amerykan- cyn ik ie m  ery’ p' M

1) sfałszowane «aiwiadcze- innym i wiele godzin poawieco przedmioty, które m ieli ze so Politycznej" — będąca w tsto- skiego pu łkow nik a rm ii S la- ^
n ie z pracy w  Mennicy Pań- no radiote legrafii, poruszaniu bą zabrać do Polski oraz kom cie komórką wyw iadu amery- nów Zjednoczonych Sapieha 'Z^egOOTko -  dywe J 1 J  .

binezony, hełmy i  spadochro- kańskiego -  a której k ie rów - występujący pod pseudom- " ^ o w a w e h  pnez w y ^ a d
„y .  Dopasowania ekwipunku n ictwo znajdowało się w  pobił m e »  „Pol” . « T  s tan o w a jeszcro  j ę t o
i  jego zapakowania własno- *u Monachium w  miejscowo- Sz[ab a rm i, stanów z je dno- dyowód że pod wpływem kon 
ręcznie dokonał jeden z fu n k - ser Berg, powiatu Stanberg, raonych przygotował tak lw a  solidac ji moralno -  politycz-
cjonanuszy wywiadu, k tó ry  przy u licy  Sonneweg numer py p,a„  nWulkan", k tó ry  w  nci społeczeństwa polskiego
później towarzyszył obu dy- 89 i  91, m iała za zadanie o r- woj ennych pianach rządu a - pogłębia się rozkład nawet
wersantom aż do momentu ganizację i  prowadzenie robo- merykańskiego wyznaczył sto w $rdd sowicie opłacanych

stwowej w  Warszawie, się w  nieznanym terenie przy
2) sfałszowaną kartę  urloipo pomocy mapy, radiotechnice

w ą tej samej insty tuc ji 1 trzy  oraz sposobom posługiwania 
formularze zaświadczeń u rlo - się bronią i  materiałam i w y- 
powych, buchowymi. W ykłady przepla

3) sfałszowaną kartę m e l- tane by ły  „zajęciami prak-
dunkową n r d/207459 wydaną tycznym i“ . przeprowadzany- 
■w Warszawie, m i na specjalnej strzelnicy

4) sfałszowane pokw itowa- we własnej radiostacji ¿wi­
n ie złożenia ankiety paszpor- czebnej i  na próbnej skoczni,
towej. • ■ ■

5) sfałszowany odcinek za-

"*z — *•** • i----- e ---------- - *----- - — — -----------  = - • * . . liic r jTtaiMn.rstgt-i w j  cicc-lj 1   wsroa SOWlClc
m i na specjalnej strzelnicy, ich skoku z samolotu nad te- t,v szpiegowskiej i  dywersyj- j ącym na usługach wyw iadu przez wywiad amerykański 
wf* własnpi radiost.aeii ćw i- rvt.orinm Polski. Ten sam nej na terenie Polski na pod- amerykańskiego agenturom na zbrodniczych elementów, ury to riu m  Polski. Ten

funkcjonariusz umieścił w  kie  stawie ins trukc ji i  poleceń o- terenie P olski zbrodnicze za- ja ry c h  przeważać zaczyna
Zbudowanej specjalnie na te- szeniach kombinezonów, w  trzymywanych bezpośrednio dania wskazania obiektów do przekonanie o beznadziejno-
renie szkoły dla trenowania które ubrano dywersantów. od amerykańskich organizacji bombardowania na wypadek zbrodniczych amerykań- 
skoków spadochronowych. O- am pułki z trucizną, jaką otrzy wywiadu. K ierow nictwu orga przyszł ej  wojny oraz wszczę- sk ich planów.

. prócz tego codziennie od m a li oni jeszcze w  Mona- n izacji podporządkowane są cja gZeroko zakreślonej dy-
« g p *  godziny 19.00 do 21.00 chium od pracownika w yw ia- ekspozytury w  Berlin ie i  Ham w ers ji i  sabotażu. Oczywiście nie przeszkadza
17 !,r“  przeprowadzano z kandyda- du, Amerykanina, używające- burgu oraz punkty  rozrzuco- . „  to w  niczym resztkom rwerbo

tam i na dywersantów i  go nazwiska Pollack. W przy- ne na terenie innych państw. ^ ak  ^ i l e n t r r i  wanych przez wywiad amery
szpiegów ćwiczenia w  posłu- legającym do magazynu han- Sieć ta znajduje się na pe ł- 1 “  «■»»»*»"

meldowania,
6) sfałszowane świadectwo 

szczepienia przeciw 
brzusznemu wydane w  W ar­
szawie,

7) sfałszowaną książeczkę
wojskową WJróaną Praer Woj g ]^ “n iu  sie bronią, a dwa ra - garze' oczekiwał “ Skrzyszów- nym utrzymaniu wyw iadu a- 
skową Komisję Rejonową War zy w  tygodniu poza norm a l- skiego — Paterę i  Sosnow- merykańskiego, k tó ry  wydał 
ezawa Miasto._ nym programem amerykań- skiego specjalny amerykański na nią dotychczas ponad 700

S o s n o w s k i Dionizy na to- gkjch film ów  krym inalnych. samolot wojskowy. Samolot tysięcy dolarów. Oprócz p ie- 
m iast ?trz^ a* na wyświetlano specjalne film y  ten posiadał dwa motory, by ł niędzy władze Stanów Zjedno
nazwisko Aoam ¿agoręin. przedstawłaiące ta jn ik i szpie- pomalowany na stalowy ko lor czonych dostarczyły orgamza- 

M h S S iriS S i F inan gostwa i  dywersji. K ie row n i- i  nie b y ł opatrzony żadnymi c ji potrzebne na je j cele oraz 
służbową M inisterstwa F i a kjem kursu by ł ofIcer używa.  znakami rozpoznawczymi, dla wygody je j kierownictwa 
S°io ’ kciflżecrke jący pseudonimu ..Ryszard“ . Wnętrze samolotu przystoso- w ille , samochody oraz specjali

* . . ** ** • wwWa/iftmpami h v ii nrzpważ- war»» 7rt*falrt całkowicie do stów takich ja k  oficer arm ii

jest obszernyrn dokumentem kański przestępców i  awantur 
posiadającym formę operacyj n^ 6 w  w  inkasowaniu pokaź­
nego rozkazu sztabu amery- nych sum wypłacanych lekką 
kańskiego dla kierownictwa rpką przez władze amerykań- 
W iN i  składa się z szeregu skie> Najwyższy już czas, aby 
Części omawiających cele, rz- d stanów Zjednoczonych 
przygotowanie i  wykona- uświadomi} sobie po ty lu  nie­
me zadań sabotażu i  dywersji. fortunnych p r6bach i gorz-
_ . . .  . „  , . k ich dla siebie doświadcze-
W swojej pierwszej c ęsci n iacb ¿e wszeik ie  rachuby na 

zatytułowanej „Cel złamanie jedności narodu pol-
kiem kursu by ł oficer używa- 

„  sfałszowaną książeczkę i« '?  Pseudonimu Ryszard", 
wojskowa wvdana przez W oj- Wykładowcami b y li przewaz- wane zostało
eziriun B ro no w a  nie oficerowie amerykańscy, przeprowadzania akcji zrzuto stanów zjeanoczonycn uKry- . a rm i; Stanów Zjedno-
skową K ornie j, Rejonową “ rywaJą' y  slę równioż pod * ychp _  nle p o li, d„  „  żad- walący się pod pseudonimem , r p S e “ ¿ ' ¡ f L t

ezkolenia i  Pr W Jot™ n‘f  nych nadziei" ma na celu wpro
racyjnego zesprflu P°dz t o n ę  d j w  błąd i dezinformo
— - takim  nasileniu liczeb- M

ie öo stow taKicn ja«  oncer armu - zawiera polecenie 1 , 0 , 1 J ' “ ' u,uu -, T
zrzuto Stanów Zjednoczonych « k ry -  E tabu a rm if  S ó w PZjedno- g "« *>  si ~  "> 5 !" Ä

..AL“  oraz specjaliści od fa ł­
szowania dokumentów „Leon“

go wanie społeczeństwa w  Sta-
Ï S " L Â yJ m e î f t" ?  ? Pd™  M ch  Zjednoczonych i  w  in -  

,y_ nych krajach podobnie, jak

SZ3lZes fa łszo i^ną t0kartę  m e l- pseudonimami „W ojtek“ , „Pe- nych przedmiotów poza zbiór- 
n r d/2f)7429< ski“  itp ., niektórzy z nich mó n ikam i benzyny. Część samo-

41 sfałszowane pokw itowa- w il i po polsku W ykłady ame lotu, do k tóre j wprowadzono i  „W ill i“ . Amerykańskie biu-
nie złożenia ankiety paszpor- rykańskich instruktorów , w y - obu dywersantów wraz z towa ra, stanowiące ośrodki dyspo-
towei * głaszane w  języku angielskim rzyszącym im  funkcjonariu- zycyjne m. in. także dla „K o  Skuteczny sabotaż i  d y -

5) sfałszowane zaświadczę- b y ły  tłumaczone na język p o i- szem wyw iadu amerykańskie- m is ji K ra jow ej Rady P ożycz  węrsję oraz uniemożliwić w y- Dodsvcanie nsyćhozy wojen­
nie urlopowe M inisterstwa F i ski. W  czasie przebywania w  go m iała połączenie telefonicz nej , znajdują się w  Mona- korzystanie potencjału ko le jo- ^  • p -'
nańsów szkole przyszli szpiedzy i  dy - no -  sygnalizacyjne z kabiną chium w  dzielnicy zamieszka- ; Amanwoan Prvi«ki na

cW ecr.,«-»  dwłartentwo wersanci o trzym ywali gażę p ilota dla zsynchronizowania łe j wyłącznie przez Ameryką
„ rL fJ e n fś  nrzeciw durow i miesięczną w  wysokości 450 zeskoków w  odpowiednio do- nów przy u licy  Grunwaldstras

e W iS , unTdane w  W ar- marek zachodnio -  niemiec- branym przez p ilota i nawiga se. Ostatnie instrukcje  , K om i-
kich, wypłacaną przez „R y - tora momencie. Po załadowa- sja K ra jow ej Rady Politycz-
szarda“ , a następnie przez niu Skrzyszowskiego — Pate- ne j“  otrzymała od przedstawi

przez polskie „W ojtka “ . O trzymywali oni rv, Sosnowskiego i  towarzy- c ie li wyw iadu amerykańskie-

wego i  drogowego Polski na 
wypadek wojny."

brzusznemu wydane w  W ar­
szawie.

^ w ^ d ^ b e z p ie c z e ń s lw T ^ o  również ubrania i pełne u trzy szącej im  załogi, samolot zo- go w  czasie wspólnych konfe_
wndv oraz zeznania złożone manie. Od czasu do czasu stał wyciągnięty na bieżnię rencji odbytych w  dniach od
r.r*er obu schwytanych prze- funkcjonowanie szkoły, ja k  startową przez ciągnik gąsieni 1 do 12 grudnia 1952 roku w
stęnców i  świadków stw ierd- też i  postępy je j słuchaczy kon cowy. O godzinie 19 m inut 40 miejscowości Berg przy u licy
dzają niezbicie, że Skrzyszów- trolowane by ły  przez oficera nastąpił start.

. ’  »-»-i___ i  c ..i,«  -wn- a m n rv V a ń s k ip p n  w  mundurze "W CZćW  czasie lo tu  Skrzyszow­
ski — Patera w  rozmowie ; 
konwojującym  obu dywer­

s j i  — Patera i  Sosnowski zo- amerykańskiego w  mundurze 
stali przez wyw iad amerykań z odznakami kapitana, k tóry  
ski, działający na terenie Nie przyjeżdżał wraz ze swoimi 
mieć zachodnich, wciągnięci specjalistami i  -  
do służby tego -wywiadu, a na inspekcję.

w o S o w y m ^ a m o tó tO T ^ m e S  P O  ukończeniu przeszkolę- stąpnie nad wyspą Bomholm, 
kańskim, specjalnie przysto-

Sonneweg 91.

Placówka kierownicza tak 
zwanej „K o m is ji K ra jow ej Ra

1EDNOCZESNIE w  punk- 
.1 cie zatytułowanym „cele 

szczególne”  paragraf 3 planu 
mówi o zobowiązaniu się szta 
bu amerykańskiego do „p rzy­
gotowania wykwalifikowane­
go zespołu Amerykanów po- 
chodzenia polskiego, którzy OT„ m,w 
będą przerzuceni ^ ° .  prowadzoną od pierwszych'
-U. -  żądaniem współpracy . ^  ,stnlen|a p oIskl Łudowej

___ Tę prawdę opinia publicz
na uświadamia sobie coraz do 
kładniej.

S  W UBIEGŁYCH latach 
J  Rząd Polski wielokrotnie 

w swoich wystąpieniach za­
równo wobec rządu Stanów 
Zlednoczonych, jak 1 na tere­
nie międzynarodowym, odsła­
n ia ł antypolska politykę rzą­
du Stanów Zlednoczonych,

pomocy w  kierownictw ie i  ko­
ordynacji całości działań dy-

doradcami na santów o s o b n ik ie m ^ * J e S l Politycznej;' zorganizowaia wersyjnych’ż To zobowiążą-
_ . - ,  . . rniodîv innvmi nuta knrsv WV ». i — -metnlo Wo »-ri 71D1 cVnnlrrPsię, że samolot przelatywał ko innym i dwa kursy wy

le jno nad Hamburgiem i  „ a- '  wiadowczo -  dywersyjne je - 
J - - den w  czasie od listopada 1951

nia szpiegowsko -  dywer- by po pewnym czasie znaleźć
do dokonywania 8yjnego absolwenci tej „szko- się nad tery to rium  Polski. W

ły “ o trzym ali polecenie ocze­
kiwania, jak  to w  swojej gwa 
rze określali na „przerzut“  do 
Polski. Dnia 4 listopada 1952 
roku po południu 4 funkcjona 
riusze amerykańskiego wyw ia

tow^ili Gsie d<f malącego rych ło  Danilew icza‘ posługującego się c ji W iN ze swojej strony „9!
pseudonimem „K łos“ , drugi ludzi, w  tym  oficerów łączni-nastąpić skoku. Na dany przez 

p ilo ta  znak zielonym świateł­
kiem  umieszczonym obok

sowanym
zrzutów i  zrzuceni na teryto ­
rium  Polski. Jak w vn ika  z ze­
znań obu zaprzedanych w y ­
wiadowi amerykańskiemu a- 
gentów, wpadli ohi w  sieć soe 
cja lnej służby tego wywiadu, 
mającej za zadanie przygoto­
wywanie i  organizowani«.
«?7nieeostwa dywersli i  sabo- przyjechali do miejsca zamiesz
tażu ^ wymierzonych przeciw- kania Skrzyszowskiego -P a te - p  OMÓWIONY wyżej fak t 
ko" państwu polskiemu. % do- r y  i  Sosnowskiego z rozkazem ci przygotowanego % premo- 
wodów będących w  posiada- przygotowania się do przerzu dytaeją i  dokonanego pogwai- 
n iu  wtadz polskich Wynika Pio ™. Po spakowaniu przedmie- „ n ia granicy polskiej oraz 

c k r rv 570wski — Pa tów  osobistego użytku S krzy- 7,rzutu wyszkolonych przez 
Sosnowski po zwerbo- szowskiego -  Patery i_ Sos- wyAviad amerykański ib ro d-

nie zostało bardziej skonkre­
tyzowane w  rozdziale IV  pla­
nu „W ulkan”  zatytułowanym 
„potrzeby” , w  którym  to roz­
dziale sztab a rm ii Stanów Zjed

_______  _____  . noczonych przewiduje p rzy-
kierowany przez pułkownika dzielenie nielegalnej organiza . . .  - • - “ --1- ------  ,9i

roku do maja 1952 roku w  a- 
merykańskim obozie wojsko-

du 0 pseudonimach „Ryszard“ , d rzw i — obaj dywersanci ko - 
t aUaoti&nlta\van\6  „Peter“ , „B runo“  i  „Adam “  le jno wyskoczyli z samolotu.

pseudonimem „K łos“ , drugi ludzi, w  tym  « 
rozpoczął się w  styczniu 1952 kowych, specjalistów dywer- 
roku w  Ingolstadt nad Duna- s ji i  łączności radiowej. Lu ­
jem, a następnie przeniesiony dzie ci by liby rozdzieleni na 
został do amerykańskiego obo wszystkich szczeblach dowo­
zu wojskowego pod F rank fu r dzenia” . 
tern w  Niemczech zachodnich.
Na obu tych kursach instruo­
wano przyszłych szpiegów 1 
dywersantów, jak  mają posłu­
giwać się materiałam i wybu­
chowymi, bronią palną, grana

wbrew Intencjom narodu ame­
rykańskiego. pragnącego po­
kojowych stosunków z naro­
dem polskim.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych usiłował uczynić wszyst­
ko, ahv pozbawić Polskę sa­
modzielnego l niepodległego 
bytu, podporządkować Ją in­
teresom monopoli amerykań­
skich, które mogłyby wów­
czas potraktować Polskę jako 
teren nieograniczonego wyzy­
sku, kolonię Stanów Zjednó- 
czonych. Jednocześnie prag­
nął on hamować odbudowę na 
szego zniszczonego wojną 1 

T-, nr 7v .  okupacja hitlerowską kraju 1
uniemożliwić dalszą rozbudo- 
wę jego gospodarki.

Koła rządzące Stanów

gotowano w  form ie załączni­
ków szczegółowe wykazy o- 
biektów, przeciwko którym  
miano skierować akcję dywer 
syjną. I  tak w  załączniku n r 1merykansKt zoroa- , , - . . .  ‘ ~ An syjną. I  taK w  załączniku n r i

waniu f i r S T S U T  wyw iadu nowskiegó, cała grupa, do k tó  „ ja rz y  na terytorium  Polski kon ’ ć3 zwiadu j śledzenia P°dane zostały główne lin ie  
amerykańskiego 'skierowani re j dołączyło się w  drodze k il „ ; e jest pierwszym te?o rodzą okreśiontch lu d r i itp  "Funkcje kole}?we .wraz. z węzłami 
zo^t\h  n fp rz iz k o le i ie d o s p e  ku  innych funkcjonanuszy Ju w r0 f im wobec Poiski ak S  — *0 $ %

g s - U J S * . 5 3 S S K 5  ^ « £ » 5  ^  •
rv ka "-k iê  gzkóła ta  mieści rego m iał nastąpić staft. Przód przytoćzonę ^ ‘ nocia M ihia tet- “ X , ™  narada sanizacja W iN miata przygo-
fękS «  ó k ó C h  f ta n k m rtń  »» l‘ S  ^ . T F r a S Z r t “ ^  S  S

w Niemóżećh żaćhód » .k  Sfkoly „Ryszard udziela! dnia 12 stycznia 1952 Iń skie- V Edwardowi Sojce i  Ta- T s a m o “
¿ich, sama szkoła ja k  ró w - obu dywersantom ostatnich to  rowanej <to rządu Stenów dauszowi & „czykowskièmu. 

rczkład s trukcu dotyczących zachowa zjednoczonych, a dotyczącej
dnia s!uchiCM*V wykładowcy nia się w  czasie dokonywania f llnduSzu 100 milonów dola- 

w<«7vstkO tó otoczone zosta- zrzutu i  akcji, jaką m ie li póz rów  przeznaczonych na dywer 
r  ni8-i P r o w a d z ić .  sję i  sabotaż między innym i w
Sefe S  otóczlnia jedyny za ł Lotnisko, z którego samolot Polsce, „ a którą to notę Rząd 
S f i a k t  ze zewnętrz, z dywersantamt m iał wystać- Polski Bi,  o tra y M i  dotych-
nvm odbywał Się za pożrednle tować, znajdowało się pod czas żądnej odpowiedzi. Rząd 
. ¿ ^  oficerów 1 nodofióerów Wiesbsdenem. W czasie dojaz Pols k i udowodnił w tej nocie 
i m ^ k a S ć h  «riv iiószą* du do lotniska jeden z funkc jo  odpowiedzialność rządu Sta- 
S h  y-oi5a?» i t a n la S  I S »  nariuszy wyw iadu amerykań- n6w zjednoczonych za nasla- 

S  i  S t a S » « « »  skiego używający pseudonimu nie do Po,5kl „e regu  dywer-
i  P a ™  i  Sosnowskim in -  „K onrad" przekonywał dywer saBtów ii szpiegów przeszkolo-

4 CELE polityczne, metody 
* *  i środki działania monto­

wanych przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych o-
środków dywersji na te­
renie Polski dostatecznie go lo tnictwa bombardującego
i  wymownie obnażyło również na wybrane cele dla zniszcze- 
oświadczenie złożone 27 grud nia ich z powietrza. Należy do 
nia 1952 roku przez kierowni dać, że z planu „W ulkan”  wy 
ków nielegalnej organizacji ńika niedwuznacznie, iż przy- 
W iN J. Kowaiskićgo, pseu- gotowując niszczenie „potencja 

łu  kolejowego

Zjednoczonych sądziły, że 
le swoje wobec Polski Ludo­
wej osiągną droga brutalnego 
mieszania się w sprawy wew 
nętrzne Polski, wywierania 
presji politycznej 1 gospodar* 
czej i wreszcie za pomocą zą 
przedanych sobie agentów I 
zdrajców narodu polskiego. 
Rychło jednak rząd Stanów 
Zjednoczonych mógł przeko­
nać się. że naród polski zde­
cydowanie odpiefa i będzie 
odpierał wszelkie próby ząt 
machu na swoią suwerenność 
oraz potrafi pokrzyżować i uni 
cestwić wszelkie zaborcze nia 

polecił przygotowanie systemu ny imperializmu amerykań- 
nsprowadzenia amerykańskie ^

nywania zrzutów t, samolo­
tów. Jednocześnie licząc się z 
niemożliwością przeprowadzę 
nia działalności niszczyciel­
skie j przez dywersantów, sztab 
a rm ii Stanów Zjednoczonych

skiego w stosunku do Polski.
W  wielu swolóh poprzed­

nich notach i ustnych wystą­
pieniach. skierowanych do 
rządu Stanów Zjednoczonych, 
Rząd Polski niejednokrotnie 
protestował przeciwko brutal 

............  waw»struktaż szpiegostwa i  dywer śąntów, iż ję rt  tó  dla n y c h  w  specjalnych ośrodkach doilifn  iKos>* j s. Sieńko — lu  kolejowego i drogowego nemu mieszaniu sie
en we wspomnianej szkole o- k i dzień,,dlatego, ze wyjeżdża Powadzonych przez wyw iad „W ik to r” . Zgłosi- Polski”  oraz węzłów kom uni- nętrzne sprawy Polski nie-
trzvm ało ośmiu innych kandy ,ią do Polski dla dokonania za amerykański na terenie N ie - j. oni do poi s,kiCh w?adz kacyjnych, sztab a rm ii Sta- których akredytowanych w 
do tów  fta szpiegów i  dyw er- dań powierzonych im  przez a- mieć zachodnich i  w zaćhod- bezpieczeństwa przedkładając nów Zjednoczonych przygoto- Polsce amerykańskich pra-
santów zwerbowanych' przez merykanskie dowództwo w  „ ic h  sektorach Berlina. obfity  ma,teria ł dowodowy wał równocześnie obrócę- cewników dyplomatycznych,
w yw iad amerykański spośród tym  samym dniu. w  którym  j  • k wskazujący na przygO'towywa nie w  perzynę wielu miast i  nie wyłączając z tego pew-
w i^pikieeó gatunku p rztstep- naród amerykański wybiera w w O STArNICH dniach nie przez rzad stanów Zjed- ośrodków przemysłowych w nych dyplomatów w randze
T L  krym ina listów  i szumo- swojego prezydenta. - ’ ujawnione zostały dalsze noczonych akcji wymierzonej Polsce. ambasadorów W każdym kon-
wtn O godzinie 18.50 samochody dowody i  materiały świadczą- przeciwko narodowi polskie- kretnym wypadku nadużywa-

wiozące obu dywersantów i  to ce o prowadzonej na szeroką mu i  zmierzajacej do obrócę- Na ten cel rząd Stanów nia przez dyplomatów amerv- 
\ \ l  tiZYŚGY ći słuchacze". warzyszącvCh im  funkcjonariu skalę przez władze amerykań- „ la  w  ru inę owoców jego po- Zjednoczonych w  pościgu za kańskich przysługującego im
W  noórieleni na "dw ie  g ru - szy wvw iadu wjechały na lo t skie akcji przygotowań do do- kojowej pracy. W przygotowa informacjam i i  werbunkiem Immunitetu. Rząd Polski do-

sie nawzajem ty l nisko w Wiesbadenie. Dla peł konywania dywersji i  szpie- niu te j akcji b ra li ze strony dywersantów przekazał niele starczał przekonywujących do
K  v S ,£ n im a m i przez niejszego zamaskowania całej gostwa w  Polsce. W ubiegłym amerykańskiej bezpośredni u- galnej organizacji W iN wodów bezprawnej działałnoś 
KO poa Pbeuuom.n« , ^  • nowet 6 ¿andarme- miesiącu do placówki Wojsk dział, inspirowali ją i nalegali 1.160.200 dolarów, licząc na to, ci placówek amerykańskich w
^ i t ó l S T o a ż i i u  przesiko rią  pełniącą «treż na lo in isku  Ochrony PograniBs żClosili na szybkie i  sprawne je j w y- że organizacja ta będzie w  sts Polsce. Odpowiedzią na te

S tS w n  »roe cala fln ipa przed wyjazdem na się dobrowolnie pracownicy konywanie by ły  zastępca se- nie zwerbować wystarczająca wystąpienia Rządu Polskiego
de ja k ie j lcthleko przehrata eię w  w o j- tak zwanej ..Komisji K ra jo - krętacza departamentu wojny liczbę krym inalistów i  zdra j- byty bądź gwailowne zanrze-

stencze! d z ls ia ln ^ . ,  no ia 1 0 mundury amerykań- wei Rady Politycznej" -  o r- stanów Zjednoczonych Royall, ców własnego narodu, którzy czenla ze strony rzado Sta-
p m z n a ę w t ICh w w ia d  ame- skowe mundury ame ^ ¿ , zacJ1' kierowanej I finanso .  następnie obecny szef szła- zdolni by liby wykonać ten nów Zjednoczonych, bądź u-
I , 5 5 i  . m H « i y  zestal cal " Na terenie lotniska samo- wanej przez wywiad amery- bu s il zbrojnych Stanów Zjed zbrodniczy plan. Fundusze te. parte, milczenie.
„sżko.y fhf»dv nodwiozły Skrzyszów- kański i  działającej w  okoli- noczonych gen. Bradley. Bez- pochodzące z kieszeni amery-
?6WpSygOtóW*6 l ’«J słuchaczy skiego ~  Paterę 1 Sosnowski« cach Monachium — Jan Homa pośrednie rokowania z kierów kańskiego podatnika zostały (POKOŃCZENIE NA 8TR. 3ł)
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Edmund
Osmańczyk
złożył
mieszkańcom
Szczecina
sprawozdanie 
z Kongresu
w Wiedniu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mówień delegatów Ko­
rei, narodu Kenii. W 
zajmujący sposób Osmań­
czyk zapoznaje salą ze 
wszystkim i pracami Kongre­
su, omawia jego najważnie j­
sze w yn ik i.

— Na Kongres ie N arod ów  w  
O b ron ie  P o ko ju , — m ó w i p re le ­
g e n t odczuw ało się ogrom na, n ie  
poham ow aną siłę , ja k ą  k r y je  w  
subie nasz ru c h  w  ob ron ie  po ko ­
ju .

— Chociaż na  Kongres ie b y l i  lu  
dzie różn ych  w yznań, ras, przeko 
na ń  i  k o lo ru  s kó ry , — m ó w i da le j 
p re le ge n t, — to  n ie  b y ło  ta k ie go 
w ys tąp ien ia , k tó re  b y  n ie  oskarża 
lo  im p e r ia lis tó w  am e ryka ńsk ich .

— N a K ongres ie  n ie  b y ło  an i 
Jednego delegata, k tó ry b y  — m ó­
w iąc  o sw o im  k r a ju  — n ie  m ó­
w i ł.  w  Jaki sposób jego na ród 
pra gn ie  żyć  w  n iepodległości.

— K ongres posuną ł naprzód 
spraw ę w a lk i o  p o kó j, da l w yra z  
fa k to w i,  że w a lk a  o p o kó j, to  
przede w szys tk im  w a lk a  o nlepod 
leg łość na rodow ą, o n iezaw isłość 
w szys tk ich  na rod ów  św iata . Pod 
ty m  sztandarem  Jednoczą się dz i­
s ia j w szystk ie  na rod y , pod ty m  
sztandarem  w yg ra m y  w a lkę  0 po 
k ó j.

XX! ŚRÓD burzy oklasków ze 
brani jednogłośnie przy­

ję li rezolucję, w  k tóre j m. in. 
czytamy:

„K o n g re s  N arodów  w  O bron ie  
P o ko ju , k tó ry  s ta l się po tężnym  
w yra zem  n ie z łom ne j w o li  w szyst­
k ic h  lu d ó w  św ia ta  po krzyżow an ia  
zb ro dn iczych  p la nó w  am e ryka ń ­
sk ich  lu d o b ó jcó w  i  u trzym a n ia  po 
k o ju  na św iecie — w ia ł w  serca 
m ilio n ó w  lu d z i now ą fa lę  o tu ch y  
ł  zapału.

W iedząc, że w a lk a  o p o kó j je s t 
n ie roz łączna od w a lk i o  um ocnię 
n ie  naszej uko cha ne j O jczyzny  — 
m y  m ieszkańcy Szczecina postana 
w ia m y  z Jeszcze w iększą s iła  rea­
lizow ać  uch w a łę  R ządu z d n ia  3 
s tyczn ia  b r . i  ty m  sam ym  w a l­
czyć o w zrost po te n c ja łu  gospo­
darczego naszego k ra ju ,  o podm ę 
sien ie  d o b ro b y tu  lu d z i p ra cy, o 
now e zw yc ięs tw o po ko jo w e j p o li­
t y k i  naszego państw a“ .

Zakłady
przamysiowe
wojew. szczecińskiego

zużycie energii
YK7IELE  zakładów pracy 
'  '  woj. szczecińskiego wpro­

wadza oszczędności w  zużyciu 
energii elektrycznej. Pomysło­
wość energetyków w  zakładach 
pracy oraz częsty instruktaż, 
przeprowadzany przez wykwali 
f¡kowanych inżynierów i  te­
chników z Energozbytu, przy­
czyniają się do wynajdywania 
licznych rezerw w gospodarce 
energetycznej. Dzięki temu o- 
r<*z szerokiej akcji propagan­
dowej wśród drobnych odbior­
ców —  zużycie energii w  godzi 
nach tzw. szczytu obniżyło się 
o 35 proc.

W racjonalnej gospodarce 
energią wysunęły się na czoło 
Szczecińskie Zakłady Piwowar 
skie, które obniżyły zużycie 
prądu w godzinach zwiększone 
go zapotrzebowania o 30 proc. 
Główny mechanik zakładów — 
A ntoni RADO M SKI wyelim i­
nował z drugiej zmiany urzą­
dzenia najbardziej energo­
chłonne oraz zorganizował 
wśród obsługi silników współ­
zawodnictwo w oszczędnej go­
spodarce energią. Stała kontro 
la  i  zrozumienie przez całą za 
łogę znaczenia oszczędności 
uczyniły ten sukces trwałym.

Niemniejsze osiągnięcia po­
siada jedno z nabrzeży w por­
cie, gdzie wprowadzenie na 
dźwigach liczników oraz szcze­
gółowa analiza zużycia energii 
przyczyniły się do poważnego 
obniżenia zużycia energii.

Obok jednak zakładów, któ­
re  w  pełni zrozumiały potrzebę 
oszczędzania, są i  takie —  jak 
np. warsztaty okręgowe TOR 
—  które niewłaściwi* odnoszą 
•i«  do te j sprawy.

N o ta  Rządu P o l s k i e j  
Rzeczypospolitej Ludowej 

do rządu Stanów Zjednoczonych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

Ostatnio w  swojej akc ji de­
maskowania bezprawnej dzia 
ła lności pewnych dyplomatów 
amerykańskich akredytowa­
nych w  Polsce Rząd Polski 
znalazł niespodziewanego in ­
formatora, wiarygodnego — 
ja k  należy przypuszczać — na 
wet dla rządu Stanów Z jed­
noczonych, w  osobie byłego 
ambasadora Stanów Zjedno­
czonych w  Warszawie, p. Stan 
ton G riff is ’a. P. G riffis , k tó ry  
w  międzyczasie opuścił ame­
rykańską służbę dyplomatycz 
ną, w  wydanej w  grudniu u - 
biegłego roku  książce pod ty ­
tułem  „L y in g  In  State”  wyga 
dał dokładne szczegóły anty­
polskiej działalności kierowa 
nej przez siebie ambasady Sta 
nów Zjednoczonych w  W ar­
szawie i  udziału poszczegól­
nych je j pracowników w  tvch 
„dyplomatycznych”  na spo­
sób amerykański akciach.

Po podaniu dokładnych 
szczegółów zorganizowanej 
przez ambasadę amerykańską 
w  Warszawie ucieczki skom­
promitowanego agenta ame­
rykańskiego i  zbankrutowane 
go polityk iera  Stanisława M i­
kołajczyka, p. G riff is  na stro­
n icy 174, te j jedynej w  swoim 
rodzaju w  h is to r ii dyplom acji 
książki, opisuje swoją w izytę 
w  polskim MSZ, gdzie ówczes 
ny m iniste r spraw zagranicz­
nych Zygm unt Modzelewski 
odczytał mu zeznanie sekreta r  
k i M ikoła jczyka, potw ierdzają 
ce udział p. G riff is ’a i  innych 
pracować: ów ambasady ame­
rykańskiej w  zorganizowaniu 
ucieczki agenta amerykańskie 
go M ikoła jczyka z Polski. By­
ły  ambasador Stanów Ziedno 
czonych w  Warszawie pisze do 
słownie:

„M iałem  Jednak rozsądne 
powody, aby być pewnym, 
że m inisterstwo spraw za­
granicznych nie znało Jesz­
cze wszystkich faktów  i  gdy 
Modzelewski czytał m i za­
przysiężone zeznania sekre­
ta rk i, udawałem wzrastają­
cy gniew i  oświadczyłem 
Modzelewskiemu, że ten za­
rzu t jest ostatnią z licznych 
obelg rzuconych na amba­
sadę amerykańską od chw i­
l i  mego rrzybyc ia .”
Przy te j okazji p. G riff is  po 

dał dokładne szczegóły, w  ja ­
k i sposób przygotował uciecz­
kę agenta amerykańskiego M i 
koła jeżyka z Polski przy po­
mocy swoich współpracowni­
ków  oraz w  ja k i sposób wyko 
rzystał attache morskiego, któ 
ry  polecił kapitanow i b ry ty j­
skiego statku  „B a ltav ia ”  prze­
bywającego wówczas w  Gdy­
ni, potajemne przyjęcie M i­
kołajczyka na statek i  prze­
wiezienie go do Ang lii.

N ie mając zamiaru w  n in ie j 
szej nocie podawać do wiado­
mości rządu Stanów Zjedno­
czonych licznych cytatów z 
książki p. G rif f is ’a, która za­
pewne znana jest już dokład­
nie Sekretarzowi Stanu Sta­
nów Zjednoczonych. Rząd Pol 
ski pragnie jedynie wspo­
mnieć o dalszych wynurze­
niach p. G riff is ’a, ilu s tru ją ­
cych swoistą jego działalność 
dyplomatyczną w  Polsce. Opi­
sując swoją audiencję u papie 
ża Piusa X I I  p. G riff is  na stro 
n icy 240 swojej książki pisze 
o tym, że papież znał szcze­
góły jeg© uczucia przyjaźni 
dla Watykanu. Przy różnych 
okazjach działał on jako „ta j 
ny posłaniec i  ku rie r”  dla 
przesyłania lis tów  przeznaczo 
nych dla stolicy apostolskiei 
od wysokich dygnitarzy Ko­
ścioła katolickiego w  Polsce.

W  ten sposób p. G riffis  
przyznał, że zapewniona zwy­
czajami międzynarodowymi 
nietykalność poczty dyploma­
tycznej była przez ambasadę 
Stanów Zjednoczonych w Pol 
sce wykorzystywana dla prze­
syłania tajnej korespondencji 
pochodzącej od antypolskich 
ośrodków do ldh centra li w 
Watykanie.

Do powyższych cytatów, 
które zdaniem Rządu Polskie 
go nie wymagają żadnych ko 
aentaray, dodać Jedynie nale

ży, że oczywiście trudno so­
bie wyobrazić, aby ta sprzecz­
na z podstawowymi zasadami 
prawa międzynarodowego i 
przyjętym i zwyczajami dzia­
łalność ambasadora amerykań 
sklego w Polsce odbywała się 
bez wiedzy i  zgody rządu Sta 

nów Zjednoczonych, k tóry  
, dał w ten sposób raz jeszcze 
dowód swojej wrogości wobec 
narodu i  państwa polskiego.

6 W  TOKU wielu proce 
sów, w wyniku których 

osądzeni zostaii 1 skazani 
terroryści, szpiedzy 1 dywer- 
sanci działający na szkodę 
Polski ujawniono liczne fakty 
i dowody, świadczące o niec­
nej ro li odegranej przez nie­
których pracowników amery­
kańskich placówek dyploma 
tycznych w Polsce, a także o 
antypolskich zamiarach 1 pla 
nach kierowniczych ośrodków 
w Waszyngtonie. Tak na przy 
kład w toku procesu morder 
ców patrioty polskiego Marty 
k i ujawnione zostało, że ban­
da nawiązała bezpośredni kon 
takt z ówczesnymi pracow­
nikam i ambasady Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie 
Skarżyńską. 1 W hitlesey, któ­
re p rzyjm owały od członków 
bandy materiały szpiegowskie 
o rozmieszczeniu jednostek 
wojskowych, zakładów prze­
mysłowych w Polsce 1 którym 
przekazywane b y ły  sprawo­
zdania ' dokonywanych przez 
członków bandy akc ji rabun 
kowych i  terrorystycznych.

W  procesie tym ujawniona 
została również rola, jaką 
w przygotowaniu morderstwa 
M artyk i odegrała podżegająca 
i  ziejąca jadem nienawiści do 
Polski propaganda amerykań­
ska, kierowana i  subsydlowa 
na przez Departament Stanu, 
inspirująca zbrodniarzy zwer­
bowanych spośród zdrajców 
narodu polskiego.

n  RZĄD Stanów Zjednoczo 
^ nych asygnując w  tak 

zwanej ustawie o wzajemnym 
bezpieczeństwie z roku 1951 
specjalny fundusz w  wysoko­
ści 100 m ilonów dolarów, 
przeznaczonych dla finansowa 
nia działalności szpiegowskiej, 
dywersyjnej i  terrorystycznej 
skierowanej między innym i 
także przeciwko państwu pol­
skiemu, dał dalszy niezaprze­
czalny dowód, k tó ry  potw ier­
dził. że prowadzi on politykę 
popierania, organizowania i  f i

nansowania tego rodzaju 
zbrodniczych akcji, godzących 
w  pokojowe stosunki między 
narodami. Rząd Stanów Zjed­
noczonych pozostał głuchy na 
oburzenie op in ii światowej. 
Na zarzuty stawiane mu przez 
Rząd Polski na terenie orga­
nizacji międzynarodowych o- 
raz w  notach, wystosowa­
nych dnia 1 grudnia 1951 i  12 
stycznia 1952 roku, rząd Sta­
nów Zjednoczonych usiłował 
albo wykręcić się od odpowie­
dzialności, albo też odmawiał 
wręcz udzielenia odpowiedzi. 
Wszelkie próby usprawiedli­
w iania się rządu Stanów Zjed 
noczonyeh, jakoby ustawa o 
tak zwanym wzajemnym bez­
pieczeństwie nie była wym ie­
rzona przeciwko państwu pol­
skiemu sa zwykłym  manew­
rem, mającym na celu oszuka 
nie op in ii światowej i  opin ii 
publicznej w  Stanach Zjedno­
czonych. Zaprzeczenia te w a r­
te są tyle, co cytowane wyżej 
oświadczenia dyplomaty ame 
rykańskiego p. Stanton G rif-  
fis ‘a wobec m inistra  spraw za 
granicznych Rządu Polskiego.

W  obu swoich notach Rząd 
Polski kategorycznie domagał 
sie unieważnienia ustawy o a- 
sygnowaniu sumy 100 m ilio ­
nów dolarów, przeznaczonej 
na finansowanie antypolskiej 
działalności. Rząd Stanów 
Zjednoczonych nie ty lko  Jed­
nak zignorował to  słuszne, le­
żące w  interesie pokoju świa­
towego i  współpracy między­
narodowej żądanie, ale prze­
ciwnie  nie szczędził żadnych 
w ysiłków  ani środków na to. 
aby wzmóc tę akcję popiera­
nia i  organizowania przestęp­

czych, faszystowskich elemen­
tów  dla działalności skierowa­
nej przeciwko państwu pol­
skiemu. Do akc ji tej wykorzy 
stuje on organizacje neohitle- 
rowskie, które działają pod je 
go opieką na terenie Niemiec 
zachodnich, popierając czyn­
nie ich dążenia do najazdu na 
Polskę i  oderwania od niej 
ziem zachodnich, 

o  Rząd Stanów Zjednoc 
^  nvch m iał już  możność 

przekonać się, że wszelkie je ­
go w ys iłk i mające na celu u - 
niemożliwienie narodowi pol­
skiemu i  państwu polskiemu 
prowadzenia pokojowej po lity  
k i i  rozbudowy k ra ju  muszą 
spełznąć na niczym, ponieważ 
spotkają się z należytym od­
porem narodu polskiego, k tó ­
ry  z nieustającą czujnością 
broni i  bronić będzie swojego 
państwa. Naród polski bo­
wiem  rozszyfrował i  potępił 
p lany k ó ł rządzących Stanami 
Zjednoczonymi, p lany oparte 
na cynicznych rachubach 
zwiazanvch z nadzieją wprzęg 
nięcia Polaków do rydwanu 
amerykańskich im perialistów.

Rząd Polski składa katego­
ryczny protest przeciwko bru­
talnemu pogwałceniu teryto­
rium  Polski w  dniu  4 listopa­
da 1952 roku  przez samolot 
należący do s ił zbrojnych Sta­
nów Zjednoczonych. Rząd Pol 
ski protestuje ponownie prze­
ciwko organizowaniu agresyw 
nego wyw iadu i  dywersji na 
terenie Polski oraz stanowczo 
żąda natychmiastowego za­
przestania tego rodzaju dzia­
łalności rządu Stanów Zjedno 
czonych wym ierzonej na szko 
dę państwa polskiego.

CYNIZM  ŁOWCÓW 
M IĘSA ARMATNIEGO

SZW E D ZK IE  ministerstwo 
spraw zagranicznych ogło­

siło w  prasie szwedzkiej ostrze­
żenie, w  którym  zwraca mło­
dym Szwedom, zamierzającym 
udać się do Stanów Zjednoczo­
nych na dłuższy pobyt, uwagę, 
by nie przedłużali go powyżej 
18 miesięcy. Tylko w takich  
wypadkach rząd amerykański 
godzi się nie mobilizować ich 
do a rm ii amerykańskiej i  nie 
wysyłać na Koreę.

M inisterstwo przyznaje, że w 
szeregu wypadków, kiedy mło­
dzi Szwedzi wyjeżdżali do 
USA na studia czy praktykę  
zawodową zmobilizowano ich i  
wysłano do Korei. Interwencje  
rządu szwedzkiego —  przyzna­
je  wstydliwie szwedzkie MSZ 
—  odniosły tylko połowiczny 
skutek.

Amerykańscy łowcy mięsa 
armatniego nie zadają sobie 
nawet trudu respektowania 
tak zasadniczej podstawy pra­
wa międzynarodowego, jaką  
jest obywatelstwo obcego pań­
stwa. I  kra je  „zaprzyjaźnione”  
nie potra fią  ustrzec się przed 
ingerencją, poszukującą cu­
dzych głów na ofiarę złotemu 
cielcowi amerykańskiemu. Wy­
jątkowo cyniczny przykład  
traktowania satelitów.

Newe wodociągi 
szosy, parki i hotele

Dzięki dotacjom państwa poprawiają się 
warunki bytowe ludzi pracy

os ie d li ro b o tn iczych  uzyska ją  lep  
sze w a ru n k i b y to w e  d z ię k i poważ 
n y m  funduszom , ja k ie  państw o lu  
dow e przeznaczyło na  cele gospo­
d a rk i kom u na ln e j.

S tosunkow o na jw ię ksze n a k ła d y  
p rze w id z ia no  na budow ę o raz roz­
budow ę urządzeń w odociągowo- 
kan a liza cy jn ych . M . in n . za p ro je k  
to w a no budow ę n o w ych  w odoc ią­
gów  w  lic zn ych  m ie jscow ościach 
na  Ś ląsku, w yb rzeżu  i  w  in n ych  
w o je w ó dztw a ch.

W W arszaw ie — o b o k  b u d u ją ­
cych  się n o w y c h  os ied li m ieszka­
n io w y c h  — w odę i  kan a liza c ję  e- 
t rz y m u ją  ro d z in y  rob otn icze  z  na j 
ba rd z ie j n iegdyś zan iedbanych 
d z ie ln ic : B ród na , G rochow a , T a r ­
gó w ka  i  M arym o n tu .

W  zakresie k o m u n ik a c ji m ie j­
sk ie j g łó w n y  na c isk  po łożono na 
rozszerzenie s iec i l in i i  t ra m w a jo ­
w y c h , tro lle y b u s o w y c h  i  autobusu 
w ych . N p. w  W arszaw ie przedłużo 
na zostan ie l in ia  tra m w a jo w a  z 
B ie la n  do M ło c in , co u m o ż liw i do 
godny do jazd do cen tru m  m iasta 
m ieszkańcom  p o b lis k ich  o s ie d li i  
grom ad.

D O W A Ż N IE  zw iększy się rów -
*  n ie ż  w  m iastach sieć d ró g  1 u -  

l ic  o n a w ie rzchn ia ch  z as fa ltu , gra 
n itu , k o s tk i itp .  P race te  p ro w a­
dzone będą przede w szys tk im  w  
n o w ow yb ud ow an ych  osiedlach 
m ie szkan iow ych oraz na te renach 
p rze m ys ło w ych  Jak np . w  p o łu d ­
n io w e j d z ie ln ic y  p rze m ys ło w e j w  
W arszaw ie, gdzie w y tyczan e  są 
now e u lice . Przebudow ane zożtaną 
ca łko w ic ie  oraz o trzym a ją  now e 
na w ie rzchn ie  u lic z k i i ry n e k  Sta­
rego M iasta.

Z  da lszych in w e s ty c ji w  dz iedz i­
n ie  gospodarki ko m u n a ln e j w y m ię  
n ić  na leży budow ę h o te li, now ych

ła źn i oraz rozszerzenie pow ie rzch ­
n i te re nó w  z ie lo nych  i  pa rków .

M . in n . Jeszcze w  ty m  ro k u  od ­
dane zostaną do u ż y tk u  now e ho 
te ie  w  B ia łym s to ku  i  O lsztyn ie , 
zaś nowoczesne łaźn ie  o trzym a ją  
Łódź, O tw o ck  oraz k ilka n a śc ie  In ­
n y c h  m ia s t. N a jpow ażn ie jsze  p ra ­
ce nad rozbudow ą te re nó w  z ie lo ­
n y c h  prow adzone będą w  P a rku  
K u l tu r y  t  W ypoczyn ku  w  Warsza 
W ie oraz w  K a to w ica ch , gdzie 
po w sta je  n a jw ię kszy  w Polsce 
p a rk  k u ltu ry .

Ze świata
*  PR A S A  D ONOSI, że s tra jk  30 
tys ię cy  w łó k n ia rz y  R io  de Jane i­
ro  trw a . S t ra jk u je  rów n ie ż  4.200 
ro b o tn ik ó w  przem ysłu  w łó k ie n n i­
czego w  s tanie Santa C a ta rin a  i 
ty s ią c  ro b o tn ikó w  h ip od ro m u w 
Sao Paulo . R ob o tn icy  w ie lu  fa ­
b ry k  w  R io de Jan e iro , Santo A n  
to n lo  i  C ruze iro  og łos ili s tra jk  na 
znak solidarności.

*  N A  K O LE JN Y M  posiedzeniu
M edźlisu  (sejm  Ira n u ) zaaprobo­
w ano w  d ru g im  czy ta n iu  p ro je k t 
us taw y  o przed łużen iu  nadzw ycza j 
n ych  pe łno m o cn ic tw  d la  rządu 
M ossadika aa  okres Jednego ro-

LUDNOŚĆ A us trii gorąco 
protestuje przeciwko rem ilita- 
ryzacji swego kra ju . Mieszkań­
cy miejscowości Loferer lloch- 
ta l w  ostry sposób sprzeciwia 
ją  się magazynowaniu przez 
Amerykanów gazów trujących  
w ich mieście, o czym świad­
czy m. inn. afisz głoszący: 
„ Gazy trujące • w  A u s tri i! 
Amerykański skład gazów tru  
jących w  Loferer Hochtal mu­
si zniknąć. Skończyć z p rzy­
gotowaniami wojennymi” .

4 miliony dzieci
otrzymały
szczepienia
przeciwgruźlicze

I A K  w  w ie lu  innych dzie- 
.1 dżinach, i  w  dziedzinie 

w a lk i z gruźlicą osiągnęliśmy 
nienotowane dotychczas s u k ­
cesy. Czterokrotnie w  porów­
naniu z okresem przedwojen­
nym wzrosła liczba łóżek w  sa 
natoriach przeciwgruźliczych. 
Bardzo poważną rolę w  sku­
tecznej walce z gruźlicą speł­
n iają przede wszystkim maso 
we szczepienia BCG zarówno 
u niemowląt, ja k  też u wszyst 
kich praw ie dzieci starszych. 
W Polsce przedwojennej za­
szczepiono jedynie 70 tys. dzie 
ci. Obecnie dokonano ju ż  po­
nad 4 m iliony szczepień, prze­
badano ponad 6 m ilionów dzie 
ci. Polska jest jednym z przo 
dujących kra jów  na świecie 
pod względem a k c ji szczepień 
przeciwgruźliczych.

Do dyspozycji chorych w  sa 
natoriach i  szpitalach zostały 
oddane najnowsze środki lecą 
nicze, jak  PAS, streptomycy­
na, hydrazyt it. Stosuje się 
również najbardziej nowoczes 
ne metody leczenia chirurgicz 
nego.

żądagie żony 
Himmlera
Domaga się zwrotu 
skonfiskowanego 
po hitlerowskim 
oprawcy majątku 
BERLIN (obsł. w ł.)

7  ONA byłego szefa Gesta- 
^ p o  H im m lera zwróciła się 

do sądu w  Monachium o od­
danie je j skonfiskowanego ma 
ją tku  wartości ponad 200 tys. 
marek czyli około 50 tys. do­
larów.

Bezczelne żądanie przestęp­
czyni h itlerow skie j, która  ciąg 
nęła korzyści materialne z 
krwawego procederu swego 
męża, spotkało się z głębokim 
oburzeniem i  protestem nie­
m ieckiej op in ii publicznej.

Wobec szerokiej fa li prote­
stów przeciwko rozpatrywaniu 
sprawy sąd zmuszony był od­
dalić cyniczne żądanie Frau 
H im m ler i zatwierdzić istn ie­
jącą konfiskatę.

Nap«!?)
r o z w i a ł
wszystkie

p o l i t y c z n a

w Egipcie
K AIR . (obsł. wł.)

D  OZGŁOŚNIA radiowa w  
Kairze nadała wczoraj ko 

m unikat o rozwiązaniu wszyst 
k ich p a rtii politycznych w  E- 
gipcie na rozkaz m arionetki 
amerykańskiej dyktatora E~ 
giptu gen. Naguiba. Skonfisko 
wano również wszystkie fun ­
dusze partyjne.

Nowe posunięcie gen. Na­
guiba jest jeszcze jednym kro  
kiem do wzmocnienia jego 
d ykta tu ry  i zaprowadzenia fa 
szystowskiego reżimu w  Egip 
cie.

W Kairze ogłoszono również 
wiadomość o aresztowaniu 25 
oficerów arm ii.

*  J A K  PO DA JE A G E N C JA  A D N , 
zachodnio -  n ie m ie ck i d z ie nn ik  
„A c h e n e r N a ch rich te n “  zam ieścił 
doniesien ia pochodzące z o f ic ja l­
n ych  k ó ł am e ryka ńsk ich , że a r­
m ia  zachodnio .  n ie m ie cka  o t rz y  
m a w  na jb liż szym  czasie p ierw sze 
dostaw y b ro n i z U SA. D z ie n n ik  
pisze, że w k ró tce  nade jdz ie  do 
N iem iec zachodnich tra n s p o rt 
sprzę tu a r ty le ry js k ie g o  i  b ro n i 

* p rze c iw lo tn icze j.
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M IA S T O  M o ryń  w  poi ud 
" •d n io w e j części w o j. 
szczecińskiego, posiada ba r 
dzo ciekawą przeszłość. 
Jest to  bardzo stare osiedle 
S łow ian. K ro n ik i w spom ina 
Ją, i i  na wzgórzu nad je ­
z iorem  słow iańska ludność 
zbudow ała gród ob ron ny ; 
zna jdow ała  się w  n im  ró w  
nież św ią tyn ia  Św ia tow ida 
czczonego w  oko licy .

W w ie ku  X  i  X I I  g rodzi 
sko to  b y ło  w ie lo k ro tn ie  a- 
takowane przez nap ie ra ją* 
cych B ran de nb urczykó w ; 
w o k o lic y  M o ryn ia  to czy ły  
się ciężkie bo je , zw ycięskie 
d i»  S łow ian, k tó ry c h  po­
dobno — w ed ług legendy — 
w  w a lkach w sp ie ra ł potęż­
n y  ra k  w ynu rza jący  się w  
ty m  celu z Jezio rnych wód.

Ostatecznie Jednakże w  
X I I I  w . państwowość po l­
ska 1 s łow iańska władza ze 
s ta ły  z ty c h  ziem  w ypa rte , 
na jeźd źcy ,zn iszczy li św lą ty  
nię pogańską 1 podobno na 
Jej m ie jscu  je s t w ys taw io ­
n y  obecny kośció ł. Dawno 
m iasto s łow iańskie sta ło się

£;.nk tęm , na k tó ry m  przy- 
yw a ją cy  z zachodu kup cy  

i rzem ieś ln icy  zorganizow a­
l i  ś redniow ieczny ośrodek 
w m ia n y .  Ponieważ M oryń  
b y l nadal ważnym  p u n k ­
tem  w ybudow ano zamek, a 
m iasto otoczono m uram i z 
kam ien ia.

W  ciągu w iekó w  przez Mo 
ry ń  przeszły liczne w o jn y . 
W  r. H33 zniszczyli go hu - 
syc l, późnie j znaczne szko 
ć y  po n io rio  m iasto w  ok re ­
sie w o jn y  3C-letniej. S ilne 
pożary n a w ie d z iły  m iasto 
w  r. 1746, 1767 i  1786. R ów ­
nież 1 osta tn ia  w o jn ą  n ie  
oszczędziła g rodu szczycące 
go się lic z n y m i zab y tka m i; 
zniszczenia te  je d n a k ie  zo­
s ta ły  ju ż  w  dużej m ierze 
usunięte. C. P.

I „Morska Wola“ skraca rejsy

Morze ciągnie chłopaków -
- chwali stary bosman

j

młodą dzielną załogą
\ \ /  UMUIDEN skróciliśmy postój prawie o pięć „...nigdy więcej nie zwró 

dni — opowiada kapitan — IJMUIDEN? To ciniy broni przeciw pokojo- 
holenderski port rybacki, przy wejściu do kanału, łączące- wej ludności polskiej...”  
go Amsterdam z morzem. Ładowaliśmy śledzie, złowione
w  leeie przez nasze lugry i  tam zmagazynowane: Oszezęd ””  Skąd to? Rugia? Ros- 
ność na rejsach i  czasie połowów. tock?

— Pięć dni? W  ja k i spo­
sób?

— Holendrzy nie przegoto­
w a li się należycie do zrładun 
ku. Pan wie, że te sprawy 
należą do lądu, nie do załogi. 
A tu  okazało się, że ładunek 
się przeciągnie, bo agent nie 
dostarczył im  siatki zabez­
pieczającej beczki od rozbi­
cia i  innych potrzebnych u- 
rządzeń. I  ludzi za mało Za­
nosiło się, że załadunek bar­
dzo się przeciągnie. Nasi 
chłopcy zrezygnowali ? wy­
poczynku i  wzię li udział w  
robocie. Wszyscy, ty lko  naj­
ważniejsze wachty zostały na 
posterunkach. M ieliśmy włas 
ną sieć, odpowiednie stropy 
do zaczepiania beczek Wzię 
!i takie tempo, że widać by­
ło z m inuty na minutę, jak 
statek się coraz głębiej zanu 
rza od rosnącego ciężaru w  
ładowniach. Udała nam się 
załoga.

Kapitan „M orskiej W oli“ , 
Stefan Brąglewłcz, zamienił 
spojrzenie ze swoim zastępcą.

— Co się tak uśmiechacie 
do siebie?

Świdnicki zawahał się. spój 
rżał na dowódcę. Ten przy- 
zwalające skinął głową.

WRÓCILI M ARYNARZAMI

U7IĘKSZOSC załogi, to
vv młodzież, która przed 

tym  nie wąchała morza. Po 
wyjściu z wojska postanowi­
l i  pracować w  rybołówstwie. 
Zamustrowano ich na . M or­
ską Wolę“  iu? przed tym rej 
sem. Nie byliśmy pewni co z 
tego wyjdzie,

— Wyszło na medal — 
w trącił kapitan — niech 
Zresztą bosman Kurosińgki 
powie. On ich najwięcej prze 
rob ił na marynarzy Sam już 
25 la t pływa. Na „Roburach“  
zaczął.

— Nie. Zachodnie Niemcy. 
Grunsbittelkog, przy ujściu 
kanału Kilońskiego do Elby 
— mówi Świdnicki, — Tak 
m yśli i  czuje robotnicza, ma­
rynarska młodzież niemiecka 
tam, gdzie „układem ogól­
nym“ adenauerowska k lika  
chce za dolary sprzedać na­
ród na mięso armatnie.

Ktoś znów zapukał, przy 
drzwiach wymiana słów, po 
czym pierwszy mechanik To­
maszewski zwraca się do ka­
pitana:

— Przyszedł Bruno, mówi 
że przyniósł nowe nuty z ma 
szynowni i prosi, żebyś mu 
dał pograć na trąbie.

— Dobrze. Ty lko  żadnych 
artykułowanych dźwięków. 
Jeszcze nam holowniki na 
łeb sprowadzi.

ZALEW  GROŹNIEJSZY 
OD MORZĄC)

Mówiono kiedyś, że

„świat ma 5 kontynentów
I - Verne’a11

WSZYSTKO, co wynajduję, wszystko, co wymyślam, 
pozostanie kiedyś w ty le  za rzeczywistością. Albo- 
wiem nadejdzie chwila, kiedy twory nauki wyprze 

dzą — fantazję!“ . Słowa te wypowiedział niegdyś Ju­
liusz Verne (1828—1905), słynny autor podróży „Z  Zie­
mi na Księżyc“  1 innych powieści fantastyczno - nauko­
wych. W dnu 7 stycznia minęło 125 lat od jego urodzin.

Pow ieści Ve rne 'a  czy ta li i  czy­
ta ją  m ło dz i i  s ta rzy, na cąłym  
św ięcie, z rów ną  ciekawością i 
zainteresowaniem . D z is ia j sława 
tego pisąrzą fa n ta z ji op artych  na 
na uko w ych  podstawach nieco 
przygasłą. W łaśnie d latego, iż  je ­
go własne słowa — spe łn iły  się: 
Rzeczywistość pozostaw iła da leko 
W ty le  — fa n taz je  m is trza  V e r­
ne'a .

K tóż  bow iem  dziś in te resu je  się 
podróżą dookoła św iata w  80 
dn iach, gd y  nowoczesny sam olot 
o d rzu to w y  może okrążyć glon
ziem ski w  ciągu 24 godzin. Tyleż 
trw a  ob ró t Z ie m i dooko ła swej 
psi. Toteż odrzutow iec s ta rtu ją cy  
z W arszawy na zachód, pow iedz­
m y , o 12 w  po łudn ie , obiec! Z ie ­
m ię  po rów no leżn iku  pięćflziesją 
ty m  drug im , m ając Słońce przez 
ca ły  czas w  ty m  sam ym  położe­
n iu  na niebie .

N iew ie le  też zain teresow ania 
Wzbudza łódź podwodna, m aią, 
ciężka, o napędzie parow ym , k tó ­
rą  trud no  porównać z nowoczesną 
łodz ią o napędzie dieslow sko-elek 
tryczn ym , z p rom ien iem  zasięgu 
oko lq 20.080 k ilom e tró w .

1 /E R N E  b y l synem  adw okata
*  w Nantes, k tó ry  m ąrzy ł o 

ty m , żeby syn został p rą w n ik ie m . 
D oprow adził naw et do tego, iż 
m ło d y  Verne rozpoczął s tudia
Î raw nicze w  P aryżu. Lecz niespp- 

o jn y  duch i  n ieposkrom iona fa n  
ta»Ją nie po zw o liły  m u zągrząć 
d ługo m iejsca na un iw ersytecie . 
W kró tce  zostaje sekretarzem  te - 
» tru  operetkow ego i  pisze lib re t 
tą . Ż en i się z m łodą w dpw ą, m at 
ką dw o jga dzieci. Jak iś  czas tru d  
n i się m aklers tw em  na gie łdzie. 
Aż wreszcie przypadek s tyka  go 
? w ydaw cą, nazw iskiem  H ctzel, 
k tó ry  poznał się na zdolnościach 
V e rn e ’a i  zaw arł z n im  k o n tra k t 
o dostawę pow ieści w  ciągu n a j­
bliższych... 20 la t!

Ve rng zabrał się do pisania 
»wyeh ta k  dobrze znanych fan ta  
z j i  na uko w ych i  podróżniczych. 
S»me ty lk o  dw ie  jego rzeczy. 
„D z ie c i kap itana G ran ia “  i  „ Z  
Z ie m i na Księżyc”  w ystarcza ły 
do zapew nien ia m u  sław y. Gdy 
Stary jego ojc iec  o trzym a ł w  N an­
tes pierwsze ch ińskie tłum aczen ie 
jed ne j z pow ieści syna, zrozum ia ł, 
i *  syn je s t w ie lk im  człow iekiem . 
1 przesta ł żałować, że n ie  m a k o ­
m u zapisać w  spadku sw ej kan ­
c e la rii p ro w in c jo na lne go adw oka­
ta.

Ks iążka „ Z  Z ie m i na Księżyc“  
— „P od róż w  87 godzin i  20 m i­
n u t“  ukazała się d ru k ie m  w  roku  
1866. Z  w ie lk ie j a rm aty , k tó re j lu  
fa  b y ła  w kopana w  ziem ię, nastą 
p i ł  w ystrza ł, k tó ry  pociskow i na­
daw ał szybkość początkow ą około 
15 km /sek ., w ystarcza jącą, zda- 
n im  Verne 'a  do uc ieczk i z Z ie ­
m i. W ew ną trz  pocisku m ieśc iły  
i lę  pomieszczenia d la  załogi.

TA K A  fa n taz ja  — nie  została i 
p ie  zostanie n ig d y  »realizowa­

na. A le  pow ieści Ve rne'a czyta ł 
in n y  w ie lk i cz łow iek i  w ie lk i u - 
czony, choć samouk» K ons tąn ty  
C io łkow sk i, p io n ie r ra k ie ty  w 
Z w ią zku  R adzieckim . Jak  sam 
w spom ina, fantastyczna powieść 
Ve rne'a natchnę ła go do s tu d io ­
w an ia zagadnienia lo tó w  m iędzy­
p lane tarnych. a to  doprowadziło  
do stw orzenia p ie rw sze j te o r ii lo 
tu  rakietow ego. T y lko  ta k i lo t, lo t 
po jazdu o napędzie rak ie tow ym , a 
n ie  w yrzucen ie  pocisku - -  dopro 
wadzi ludzkość do podb ic ia prze­
strzen i poza Z iem ią.

C io łkow sk i p ro je k to w a ł nąpęd 
ra k ie ty  pa liw em  p łyn n ym , czy li— 
napęd chem iczny. Rzeczywistość 
i  te n  pom ysł pozostaw i n iebaw em  
da leko w ty le :  przyszła bow iem  
ra k ie ta  będzie pędzona energią 
»tomową.

O ty m  wia m yś la ł an i Verne, 
an i C io łkow ski. Ale lcb  dzieła, 
fa n taz ja  pierwszego, a teoria  nau 
kow a — drugiego, p rzyczyn ią  się 
do spe łn ienia na jw iększego m a­
rzen ia  człow ieka - *  oderw an ia się 
od Z iem i i po frun ięc ia  w  daleką 
przestrzeń B lanet l  gwiazd-

M ów iono k iedyś, *e ,,świst mą 
pieć ko n tyn en tów  1 — Verne'a” . 
Od czasu jego śm ierci (i9ó»> n ie  
znalazł się do tąd ró w n y  m d ta ­
le n t p isa rsk i na te m a ty  fantastycz 
no - naukowe. N auka zaś i  te ch­
n ik a  tak szybko kroczą naprzód, 
że ich  osiągnięcia prześcigają 
w szelką fantązJę- Zaciera się gra 
n icą  m iędzy fantaz ją a rzeczyw i­
stością. E. B IAŁO B O R S K I.

r-7 -fû  w id 
bo la ło /

V DENTYSTY
a  w io n ie  będzie

Starszy, opanowany w ru ­
chach pan, poprawił się wy­
godniej na kanapie —  siedzie­
liśmy w  „salonie“ kapitana.

— Sam bym nic nie zrobił 
— zaczął. — Od nich wszyst­
ko zależy. Np cóż... Morze 
ciągnie chłopaków, zobaczy 
li, że służba choć twarda, ale 
piękna. Chwyciło ich i  • już 
nie puści. Wojsko im dało po 
ezueie dyscypliny, właściwy 
stosunek do pracy. A  reszta? 
Co to  jest bunkier, ja k  się 
wiąże węzeł wantowy, ile  
stopni ma rumb... w  ogóle ca 
ła wiedza okrętowa? Jak nie 
Naruszkiewicz, to in ny  ster­
n ik, ja k  nie Kurasiński, to 
inny bosman, jak  nie Toma­
szewski to inny mechanik, 
jak  nie Brąglewicz. to innyka  
pi tan — zawsze się znajdą 
starsi, co nauczą. Aby chęć 
była A  u naszych jest.

—  Taki na przykład... 
Rąbanie przerwało zastęp­

cy. „Wejść!“ . Ukazał się mło 
dy, przystojny chłopak, z du­
żym kartonem w  ręce.

— ...Właśnie o nim chcia­
łem! Poznajcie się, to jest 
Marcinik, motorzysta. Zresz­
tą wasz kolega po fachu: na­
czelny redaktor naszej gazet 
k i ściennej.

SYGNAŁ Z TAMTEJ 
STRONY

TT" ĄRTON, to właśnie no- 
^ w y  numer gazetki. Jćst 
w niej i  o tym załadunku, ja  
ko wykonaniu zobowiązania 
powziętego w  związku z u- 
chwąłą o regulacji obrotu to 
warpwego, o pracy koła 
ZMP, jest o..,

A  to co? W yławiam z teks 
tu  a rtykułu  słowa:

ferm listem podaję 
Wam adres miejscowej gru 
py FDJ i załączam sztan­
dar naszej organizacji — 
*nak przyjaźni i łączności 
między narodem niemiec­
kim  i polskim” ,
A  dalej:

i )  CO chodzi? To syrena 
Y-r podczas przejścia przez 
Zalew (pamiętacie tę śnieży­
cę z czwartku na piątek? 
właśnie wtedy, po północy, 
„Morska Wolą“  przedzierała 
się do Szczecina) nawaliła od 
oblodzenia. Naprawiono ją 
wtedy prowizorycznie, a te­
raz, na postoju (statek stoi 
przy „O lru") mechanicy oczyś 
c iii ją  gruntownie i  chcą wy 
próbować.

— Całą podróż mieliśmy 
lekką — opowiada Tomaszew 
ski — dopiero tu, na tym  sta 
wie, dało nam łupnia. Szcze­
gólnie nam, z maszynowni. 
Płyta lodowa oderwała się z 
zachodniej strony Zalewu i 
spychała nas z toru wodnego 
Kasza z lodu zatykała nam 
w loty do przewodów od pomp 
chłodzących. I  na dobitkę ta 
syrena! W taką zadymkę wy 
łaź z gorącej maszynowni, 
właź na komin z kluczami i 
rozbieraj tę bestię na części!

— Przyznam się, że wolał­
bym raz na rok wyjść na po 
kład nawet w  taką pogodę — 
dogaduje mechanikowi kapi­
tan — niż czuć się tak ja k  
ją ; „Swarpżyę" nam tprpwał 
drogę, widoczność żadna, lód 
nag dryfuje, a tu  porozumieć 
się z holownikiem nie można. 
Dopiero przez radio nawiąza­
liśm y łączność — na odleg­
łość paruset metrów!

Rozmowa schodzi na kan- 
tiasy — te śledzie, które właś 
nie „Oko“  wyładowuje. Część 
ładunku „Morską Wola“ zo­
stawiła w  $winoujściu, w  Bą 
zią Rybackiej. Kulawo tam 
szło z wyładunkiem, baza 
słabo zorganizowała pracę.

Musieliśmy im  pomóc. 
Nie mają jeszcze doświadczę 
nia z tak dużą ilośpią m  po­
nad 4000 becgek, to  nie w 
k ij dmuchał!

— Zą to Szczecin bez za 
rzutu — mówi kapitan na 
pożegnanie. Sami w yła­
dowują, wszystko gra jak 
w  zegarku. O, widzi pan te 
go wielkiego chłopa — 
wskazuje odprowadzając 
mnie do burty — to Sta­
chowiak, k ierownik tej 
zgranej brygady. Trzeba ko 
niecznie go pochwalić w  ga 
zecie,

Więc pochwalam i  jego 1 
całą brygadę.

* •  «.

Dziura w zębie - to wyłom 
w murach fortecznych 
naszego organizmu

JAK NALEŻY DBAĆ 
0 UZĘBIENIE?

prof. tr. Karnibada

K TÓ t z nas nie wzdryga się na wspomnienie dentystycz­
nego fotela? K to nie siedział w uoczekalni dentysty g 
duszą na ramieniu, słuchając ze zgrozą jęków „to r­

turowanego” w  gabinecie pacjenta? Świdry, obcęgi, dłuta, 
szpilki,., oto znienawidzone przez nas akcesoria lekarza.

— Czy słuszna jest niechęć, 
jaką prawie wszyscy odczuwa 
my do dentysty? — spytałem 
dr KARNIBADA, dziekana 
wydz. stomatologii Pomorskie 
Akademii Medycznej, — Prze 
c\eż_ w ielu ludzi trzeba siła «0 
dzać na fote lu i  to dopiero 
wówczas, gdy ból dziurawego 
zęba każe im  „chodzić po śc\a 
nąęh“ .

Dziekan Kąrnibad groźnie 
zmarszczył czoło i  rzekł-

— Niestety tak jest. A  zu­
pełnie niesłusznie. Objaw den 
tofobii (strachu przed denty­
stą) jest odruchem dziedzicz­
nie nabytym. Wina leży tu  w  
dużej mierze w  niewłaściwym  
wychowywaniu dzieci, M atki 
straszą swe pociechy denty­
stą, lub też prowadząc je na 
fotel mówią: „N ie bój się, ma 
lenki, pie będzie bolało“ ... Dla 
czego nie mówią tego prowa­
dząc dziecko do kina na ry ­
sunkową bajkę? Tak wycho­
wywane dziecko boi się potem 
dentysty.

— Dobrze, lecz dlaczego ty ­
lu  ludzi choruje na zęby?

— Próchnicę zębów (bo ona 
jest najklasyczniejszym przy­
kładem chorób jamy ustnej) 
można nazwać wytworem cy­
w ilizacji. Wśród zębów ludzi 
pierwotnych, znajdowanych w 
wykopaliskach, próchnica jest 
zjawiskiem wyjątkowym. Rów 
nież ludy niecywilizowane, 
np. Murzyni, Indianie, mają 
wyjątkowo zdrowe i  piękne 
zęby.

— Dlaczego tak się dzieje?
— Składa się pa to k ilka  

przyczyn. Po pierwsze odży­
wianie. Nasze pożywienie u- 
bogie jest często w witam iny, 
sole mineralne, związki fosfo­
rowe i  wapniowe. Wszystkie 
one wpływają decydująco na 
stan i  kształtowanie sie na­
szych zębów już wówczas, 
gdy znajdujemy się w łonie 
matki. Drąga sprawa to fi?ycz 
na strona jedzenia. Spożywa­
my przeważnie pokarmy nie 
wymagające żucia i  gryzienia. 
Zęby pozbawione więc tego 
naturalnego bodźca i  pozba­
wione funkcji, dlą której prze 
cięż istnieją, słabną i  stają się 
podatniejsze ną atakj bakte­
rii. I  wreszcie niemałą rolę od 
grywa tu  stan neuro -  fiz jo r 
logiczny człowieka. SUpierdzo 
no, że m iejski tryb  życia, rów ­
nież osłabia odporność zębów 
na choroby.

— Czyż mąmy więc znisz­
czyć cywilizację, aby urato- 
wać nasze zęby od zagłady?

O C Z Y W IŚ C IE  jest to non- 
v 'sensem — uśmiechnął się 
dziekan. — Lecz o zęby należy 
dbać już od 3 roku życia. Na­
uka zerwała z oddzielnym 
traktowaniem chorób zębów- 
Pąicłowigm nakązuje nam u j­
mować schorzenia jamy ust­
nej w powiązaniu ze wszyst­
k im i funkcjam i organizmu. 
Zresztą są na to nieodparte 
dowody.

— Właśnie. Słyszałem, te  
wiele chorób wewnętrznych 
ma swe źródło ui chorych zę* 
bąch. Czy to prawda*

— NAJZUPEŁNIEJSZA. Dziu 
ra w  zębie Jest otwartą bra­
mą, poprzez którą dostają się 
do naszego ustroju bakterie 
chorobotwórcze lub lcb jady. 
Dziura to jakby wyłom w  mu- 
raeh fortecznych naszego orga 
nizmu. Udało się udowodnić 
że poprzez chory ząb przenika 
ją  zarazki do nerek, stawów, 
zastawek sercowych, oka itd.

Medycyna daje nam cią­
gle nowe tego dowody, Ty­

siące ludzi wyleczono z cięż­
kich chorób serca, wątroby 
czy stawów w  ten sposób, że 
wyrwano im  po prostu chory 
ząb. Nie przesadzę, jeśli po­
wiem, że dziura w zębie mo­
że się stać w pewnym sensie 
przyczyną śmierci.

I A K  NALEŻY DBAĆ O 
J ZĘBY?
— Rady moje ujmę w  k il­

ka prostych, obowiązkowych 
przykazań — odparł dziekan 
Karnibad. — Oto one:

4 Nie czekaj, aż ząb zacznie 
1 cię boleć. Chodź do denty 

sty regularnie co pół toku i  
sprawdzaj stan swego uzębie­
nia.

p  Matko, nie chowaj swego 
“  dziecka w  strachu przed 

denystą. Ucz je, że zdrowe zę 
by to podstawa zdrowia całe­
go organizmu.

'T Chore zęby lecz nątych- 
J  miast, lub jeśli to koniecz 

ne w yrw ij.
A M y j zęby, gdyż czysty ząb 
^  jest mniej podatny na cho 

robę. Najlepszym środkiem 
jest zwykła szlamowana kre­
da z odrobiną olejku mięto­
wego.

C Zastanów się, czy w  two- 
•A im  pożywieniu nie brak 

w itamin, soli mineralnych, fos 
foru i wapnia. Staraj się dąć 
zębom częste okazje do gry­
zienia i żucia... — tu  profesor 
skrzyw ił się boleśnie.

— Czy bolą pana zęby?
— Nie. Lecz przypomniałem 

sobie, że parę la t temu, obgry 
zając gęsią łapkę, złamałem 
Zdrowiutki ząb. B ył to tylko 
wyją tek potwierdzający po­
wyższe reguły

Rozmawiał M. G.
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Oleją ‘jr ijlo n
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sc ic ie lk l w izy tó w k i, 2 nazwę r 
stą.

Rozw iązania na leży nadsyłać 
„K u r ie ra  Szczecińskiego" a i. \  
ską Poi. 2». „K o n k u rs  raz na 
Ozień" do dn ia 22 bm. Za praw  
iow e rozw iązanie Redakcja pr 
znacza drogą losow ania 10 w ar 
c iow ych książek.

R o z w i ą z a n i e  konkursu  
dn ia  11—12 bm .: K rzyżć 

ka—k , sok, kok lusz, k łusa , osa, 
B łąd  W rebusie » fig ie lk u  po 

gal na ty ip , że w yra ?  „ k u r i i  
pisze się przez „ i "  a rjie  pr: 
„ j ”  ja k  w y n ik a  z rebusa.

N agrody za ko n ku rs  z dnja 
im .  w y loso w a li: E dw ard  Z iom k 
ski, Ul. Śląska 8—2, H a lina  K o i 
w iecka, Sopocka 13—2, Lonj 
Jasnos, u l. g t. D ubois 7—3, B ri 
sława M icha lska , Szczecin p j i  
A leksander O rtlieb , u l. B 
K rzyw oustego 2»—25, Zenona I 
:;usła\vska, a l, P iastów  5—9, j<i 
s tyna Kuczko, u l. Jana Sti 
4—3, Teodor K o w a lsk i, u l. t  
ta jczaka 29—4, Jadw iga Zab łi 
ka, u l, Sto łczyńska 126—5, J 
M arte lus, W o lin  Szczecin* 
PPHK N r  1 — Bud. N r. *1—28

K s ią żk i zostań* w ysłano pocz
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M ałgo rzaty

J U T R O ;

H en ryka

PROGNOZA POGODY
D Z lS  pochm urno, m ie jscam i 

m żaw ka, c h w ila m i prze jaśnienia, 
te m p era tu ra  oko ło  o stop., w ia try  
p łd . . zach. o d  1 do 4 m  na  sek.

Z hukiem...
... P R ZE LA TU JE  autobus 

obok przystanku przy u l. Nad 
Odrą 109, nie zatrzymuje się i 
nie zabiera czekających tam  
pracowników nabrzeża „H uk". 
Jak zresztą nie zostawia tych, 

którzy tam 
chcieliby wy­
siąść. Przysta­
nek bowiem w  
mieszczony 
jest w tak pe­
chowym miejs 
cu, że przeła­
dowany zazwy 
czaj autobus 
nie może się 
zatrzymać, ja ­
dąc z góry od 

Stolczyna, zaś jadący od śród­
mieścia też nie może stanąć, 
bo musi wziąć rozpęd, by zdo­
być wyniosły szczyt, u  stóp 
którego postawiono ów nie­
szczęsny przystanek.

Więc w iara z „H uku" robi 
w ie lk i huk w stronę MPK, że­
by to poprawić i, bez huku 
przestawić przystanek.

Pod nosem

OK R E ŚLE N IE  "leje się 
pod nosem”  może być nie 

właściwie zrozumiane jako de­
fin ic ja  zewnętrznych objawów 
kataru  górnych dróg oddecho­
wych. Dlatego z góry zastrze­
gamy, że nie mamy na myśli 
niczyjego organu powonienia, 
pisząc, że...

„...pod samym nosem dyrek­
c ji wodociągów leje się woda".

Chodzi mianowicie tylko o 
nieszczelność zaworów czy też 
pęknięcie ru ry  wodociągowej, 
co przy godnym pochwały wy­
sokim ciśnieniu w sieci, wywo 
lu je  zjawisko tzw. fontanny, 
rddośnie tryskającej na Jas­
nych Błoniach, a więc parę 
kroków od siedziby wyżej wy­
mienionej dyrekcji. Niemal 
pod nosem.

Salceson
i^ Z Y T E L N IC Y  zasygnalito- 
'^ 'w a li  nam pewne zjawisko, 

napewno niezbyt groźne 
skutkach, lecz tym nie mniej 
godne uwagi. Mianowicie saler. 
son, kupiony w sklepie M H M  
na Jagiellońskiej... oddajmy 
zresztą glos czytelnikowi: 

„św ieżutki, jędrny, apetycz­
ny optycznie, nie drogi, bez 
kolejki —  w porcji 15 dekowej 
Wykazał tylko ziarnka kminku 
(analiza wzrokowa), sól (anali 
za językowa) t n ik ły, choć 
przyjemny, zapaszek jakiegoś 
fio ła  (analiza węchowa). Żeby 
tąk więcej przypraw, byłby 
to poemat, nie salceson!"

Spróbowaliśmy, faktycznie: 
Widać, że twórcy salcesonu 
nie bardzo interesują się 
poezją. A szkoda.

Jakby to dobrze było, żeby 
przeczytali wspaniały wiersz 
ąiitora podpisującego się in icja  
łam i MHW , wiersz pod wiels 
mówiącym tytułem:

„ RECEPTURA ’*
*  *  *

(na podtt. koresp. J. Rłkw., 
Hani Doleżanki i  Jadwigi R- 
ze Szcźecina)

Niejednakowa interpretacja uchwały Rządu
przez spółdzielczość usługową

pswsde« zażaleń klientów
Szewcy pow inni 
przeanalizować cennik
O ILE  handel uspołeczniony zdał przy regulacji cen egza- 

n

Branżowy Spółdzielni Szew­
skich jest jednak innego zda 
nła. Koniecznym się zatem 
wydaje zwołanie przez Prezy­
dium WRN jeszcze jednej feon 
ferencji i ostateczne sprecyzo

. . .  -m_ wanie obowiązujących w  tej
m in swej sprawności, o ty ie  pewne zakłócenie m iały przepisów,

miejsce w  spółdzielczości usługowej. W placówkach rze- OTO jeszcze mna strona 
mieślniczych z opóźnieniem przeprowadzono remanenty, a * tego samego zagadnienia: 
nie rozprowadzone wczas nowe cenniki stały się przyczyną cennik usług krawieckich 7.0- 
takich wypadków, że niektóre zakłady fryzjerskie w  p ierw - podwyższony o 16 proc., 
szych dniach podwyższyły cennik o 100 proc. Sprawa ta zo- usług szewskich o 20 proc, a 
stała uregulowana dopiero 7 stycznia kiedy wszedł w  życie nP- US™S fonograficznych o 10 
ofic ja lny wykaz aktualnych cen za usługi, wydany przez P1̂ -  Uchwała Rządu przewi- 
WRN, a opracowany w  porozumieniu z przedstawicielami .ze eennWi usłuf? mo_
spółdzielczości i  Izby Rzemieślniczej. że być przekroczony o 20 proc.
*  .. jednakże zainteresowane społ

JEDNAKŻE jeszcze do dziś dzielnie powinny przeprowa­
d z a  wiele spraw pozostało dzić dokładną kalkulację opar 
nierozwiązanych, czego dowe- —
dem są lis ty  napływające do 
Redakcji „Kuriera“ .

Te film y
powinien
znać każdy
W Z W IĄ ZK U  z rocznicą 

śmierci Wielkiego Wodza 
Proletariatu Włodzimierza Le 
nina w  kinie Colosseum będzie 
20 bm. wyświetlany film  re­
wolucyjny p.t. „W ielka łuna” , 
21 stycznia u jrzym y na ekra­
nie znany film  radziecki „Czło 
wiek z karabinem” . Początki 
seansów o godz. 10, 12 i  14. 
Kasy będą sprzedawały bilety 
ulgowe bez ograniczeń. Cena 
biletu dla młodzieży szkolnej 
wynosi 1.35 zł. Okręgowy Za­
rząd K in  zawiadamia zakłady 
pracy, które w tych dniach 
będą urządzały akademie aby 
zwracały się w sprawie urzą­
dzania wewnętrznych pokazów 
filmowych.

tą o analizę kosztów produk­
c ji i  robocizny.

Takie j ka lku lacji — o Ile 
nam wiadomo — w  Szcze­
cinie jeszcze nie przeprowa 
dzono. Powinien na to wp»y 
nąć pnedo wszystkim T.\ # 
zek Branżowy Spółdzielni 
Szewskich, cennik bowiem 
w  spółdzielniach tego typu 
wydaje się zbyt wygórowa­
ny w  porównaniu do cen in ­
nych usług. Zresztą może się 
okazać, że i  te ostatnie, 
głębszej analizie, powinny 
by ulec zmianie in  minus.

C ZU JE M Y się codziennie ta k  
Jak podczas w y p ra w y  na biegun 
pó łnocny skarżą się p ra cow nicy

w  lo ka lu  p rzy  u l. inż. W ęndy 
1—3. Rzeźnia dz ie rżaw i ten  loka l 
ęd C entr. Zarządu P rzcm . M ięsne 
go, a k o t ło w n ia  CZPM  ta k  pa li, 
te  m usim y wszyscy zespołowo 
chuchać w  k a lo ry fe ry  aby Je 
Ogrzać. 2e by  to  k i lk a  dn i ta k  b y ­
ło , ale od 3 m ies ięcy Jesteśmy sy 
«tem atycznie zam rażani ja k  f i le ­
t y  rybn e. (ao)

*  ★  *
M IM O  N ASZE J n o ta tk i z dnia 

29.H.S2 r . W ydzia ł Z d ro w ia  n ie  za 
troszczy ł się o to , aby p rzyd z ie lić  
leka rza do przedszko la n r  5 w  
Fod juchach . Jeszcze raz rodzice 
1 dzieci za pośrednictw em  „K u r ie  
ra ‘‘ proszą o p rzys łan ie  doktora .

*W>

N IE D Z IE L A , 18 styczn ia  1953 r . 

W lad. g.: S, 7, 8, 17, 21, 23.59.

6.95 m uz: 7.05 kalendarz  rad io ­
w y : 7.10 „O d  m e lo d ii do m e lo d ii“ ; 
7.25 d. c. m uz; «.15 chw ila  m u zyk i; 
8.20 Strauss — fragm . z op. „Z e m ­
sta n ie toperza“ ; 8.35 W szechn. Ra­
d iow a; 8.55 „M iło ś n ik o m  p iękne j 
m u z y k i" ;  9.25 w ieś tańczy i  śpie­
w a; 9.40 d la  dz iec i: 9.55 sk rzynka 
ceó lna ; 10.10 poezja i  m uz; 10.40 
„B e z  m ap i  bu so li“ ; 10.50 roh e tn i 
cze zesp. św ie tlicow e  przed m ik ro  
fo ne m : 11.10 „5:0 d la  m łodośc i“ ; 
11.40 sk rzynka  W szechn icy Rad io­
w e j; 11.52 chw ila  m uz: 11.57 sygnał 
czasu; 12.04 przegl. czasopism;
12.15 po ranek sym fon ; 13.00 slucho 
w isko ; 13.15 fe lie to n ; 13.30 konc;
14.15 tra k to r  za tra k to re m ; 10.00 co 
przynoszą now e „P ro b le m y “ ;
17.15 kon c ; 17.55 ch w ila  poez ji; 
18.00 słuchów ; 19.30 m el. ta n ; 20.00 
konc; 22.00 w lad . spo rt; 20.30 na 
fa l i  h u m oru  i  s a ty ry ; 21.15 fe lie ­
to n ; 21.25 chw ila  m uz; 21.30 m uz. 
ta n ; 22.00 w iad . sport. 23.10 kon ­
cert.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A 
(program  lo ka ln y )

7.55 Om ów ien ie p ro gram u lo k ; 
14.10 z c y k lu : „Z  w arszta tu  p isa­
rza“ ; 14.15 n iedzie la na w s i; 14.25 
m ozaika na jp ię kn . m e l; 21.30 aud. 
d la  zagr: 22.30 aud. d la  zaęr: 24,00 
ch w ila  m u z y k i; 0.05 ry b a c k i se i- 
w is  m orsk i.

Poniedzia łek, 19 styczn ia  1953 r.

W iad. g.S 5.05, 6.30. 7.55, 12.04, 17. 
21. 23.50.

5.10 konc; 6.00 g im n ; 6.10 kalen 
darz rad : 6.45 ch w ila  m uz; 7.2C 
m uz. ro z r : 7.60 stan r°8Q d y ; n -i i  
Glos m ają  ko b ie ty ; 11.57 sygnał 
czasu: 12.15 radź. m uz. lud ., 12.45 
aud. d la  w s i; 14.05 in fo rm : 14.10 
dla k l.  I I  i  IV  s łuchów ; 14.30 kon 
cę rt; 15.00 M an im anidze : dwa 
frag m ; 15.10 d la  w ychó w , przed 
szk; 15.15 aud P C K  d la  cho rych;
18.00 W szechn. Rad; 16.20 aud. z 
c y k lu : kom noz. tyg .; 18.30 odpo­
w iedz i fa l i  49: 19.10 rad. k u rs  Jęz. 
ro sy j; 20.00 o czarnych nosoroż­
cach; 20.20 gra o rk . Rózgi. K ra k : 
21.26 w iad . spo rt: 21.30 m uz. tan :
22.00 Wszechn. Rad: 22.20 Jozef 
V e rd i — fragm . z opery  „T ru b a ­
d u r “ : 23.20 m el. rozr

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A 
(prog ram  lo ka ln y )

6.15 om ów ien ie  p ro g r. lo k ;  6.17 
p leśni z lo tow e; 6.20 „ K to  przodu­
je “ ; 6.23 d. c. m uz; 6.50 kon c ; 3.00 
ryb . serw is  m o rsk i: 8.05 pow tórzę 
n ie  aud. s a ty r; 13.00 konc. muz 
ro z r ; 13.55 ko m u n ik a ty  lu b  m uz: 
17.15 m uz. roz r; 17.30 „Rosną m ło 
de ta le n ty " ;  17.40 ba let. m uz. ober. 
17.50 w iad . rad. Pom. Zach; 18.00 
2 ka p rysy  N icola Paganin iego. 
18.10 „Z  dz ie jów  pogranicza — 
pow. szczec.; 18.20 a rie  i  p ieśni: 
18.40 m el. lu d : 19.00 „ Ic h  dru g i 
s ta tek “ ; 20.30 aud. d la  zag r; 21.3n 
aud. d la  zag r; 22.00 m el. w ieczo r­
ne; 22.30 aud. d la  zagr; 24.00 
chw ila  m uz; 0.05 ry b . serw is m or­
ski.

Tak w ięc np  ob. J, w. zam. 
p rzy  u l, Ż w ir k i i W ig u ry  uskarża 
się na to , że jeszcze w  paździer­
n ik u  ub . ro k u  zam ówił w spół­
d z ie ln i szew skie j im . „1 M a ja “
(p u n k t n r  4) parę pó łbu tów  w p ła ­
cając jednocześnie zaliczkę. W  l i  
stopadzie w yszło na ja w . że hu ­
ty  w ykonano z b y t małe, wobec 
czego k lie n to w i obiecano w ykonać 
zam ówienie na nowo po dw óch ty  
godn iarh . Jednak spó łdzie ln ia nie 
do trzym a ła  te rm in u . B u ty  w y k o ­
nano dopięro po reg u lac ji cen, k i i  
e n to w i zaś oświadczono, że bę­
dzie m usia ł zapłacić o 20 proc. 
w iece j.

Również przed trzem a m iesiąca 
m i zam ów iła obuw ie cb . F. K . 
pracow nica  Obwodowego Urzędu 
Pocztowego.
Ponieważ zam ówienie zostało w y  

konane po reg u lac ji, zap łaciła 
przeszło 70 z ł w ięce j.

WYDANE w  tej sprawie za­
rządzenia są inaczej in terpre 
towane przez spółdzielnie kra 
wieckie, inaczej zaś przez szew 
skie. Jako warunek wykona­
nia odzieży po dotychczaso­
wej cenie stawiają krawcy je 
dynie kwestie wpłacenia za­
liczki przed 3 stycznia. Nato­
miast spółdzielnie szewskie — 
jak nas inform uje Związek 
Branżowy — wymagają jesz­
cze, aby przed regulacją su­
rowiec b y ł chociaż częściowo 
wykrojony.

Delegatura Spółdzielni Rze­
mieślniczych, która jest instan 
cją nadrzędną, nie wydala do 
tychczas "wyjaśnień ani wiążą 
cych poleceń. Wracając jeszcze 
do podanych przez nas przy­
kładów uważamy, że ponieważ 
wyłącznie z w iny spółdzielni 
nastąpiło niewykonanie zamó 
wień w  przewidzianym term i 
nie k lie n t nie powinien płacić 
20 proc. dodatku. Związek ‘ Stach.'

Niedzielne  
imprezy sportowe

8.39 — K o ńco w y przystanek l i ­
n i i  n r  3 w  Lesiè A rko ń sk im  — 
s ta rt do Raldu P T T K . Przypusz­
czalny p rzy jazd n a rc ia rzy  do me 
ty  na Jasnych B ło n iach — godz. 
15.

9.39 — Sala TPD u l. Jag ie lloń  
ska 1 K a p ita na t P o rtu  — d ru ży ­
now e m is trzostw a w  ten is ie  sto ło­
w ym  kob ie t.

10 — ś w ie tlic a  w k k f  w o jska  
Po lskiego 72 — szachowy mecz f i  
na łow y  o drużynow e m istrzostw o 
w o je w ó dztw a K o le ja rz  — Start.

11 — H ala sportow a — koszyków  
ka  G w ard ią  — Stal (klasa w ydzłe 
łona).

12 — H ala  sportow a — koszyków  
ka  W łó kn ia rz  — K o le ja rz  TM N 
(klasa pow iatowa).

12 — Ś w ie tlica  Stoczni u l. H u t­
nicza . T u rn ie j bokserski z ud z ia ­
łem  G w a rd ii, K o le ja rza , Budow la  
n ych  i  S ta ll.

1? — P ły w a ln ia  w  Stargardzie — 
okręgowe m is trzostw a p ływ a ck ie  
zs  spó jn ia .

16 — Ś w ie tlica  Dom u Książk i, 
a l. W ojska Pol. — de cydu jący  o 
m is trzostw o mecz tenisa s to łow e­
go m iędzy d ru żyna m i U n ii i  K o ­
le ja rza .

18.39 — Hala sportow a — k o la r  
skie m is trzostw a Szczecina na ro i

Spółdzie lnia In w a lid ó w  K io ska rzy  w  
Szczecinie u l. G w ard ii L u do w e j 1 te l. 33-576 
zaw iadam ia, żft z dn iem  16. I .  53 r .  p rze ję ­
ła: Rozlewnię Octu i  pa kow n ię  A rty k u łó w  
Spożywczych K . K aźm ierczak, Szczecin u l.

R e w o lu c ji Paźdz. 8. Z ak ła d  prow adzi p ro ­
du kc ję  barszczy, m aryna t oc tow ych i pa­
kow n ię  przyp raw  korzennych. 7S-K

OBWIESZCZENIA
Spółdz ie ln ia im . „M a n ife s tu  lipco w e go”  w y ­

ko n u je  us ługi in tro lig a to rsk ie , przerabia pa­
p ie r, p roduku je  teczki d re lich ow e, to rn is try , 
tarcze polerownicze, deleguje pracow ników  
do in s ty tu c ji celem popraw y dokum entów  
fina nso w ych  lub Innych. Adres: u l. podgórna 
21-23 te ł. 33-468. In tro llg a to rn ia : u l. Śląska 47 
te l. 55-13 47-K

Spółdzie ln ia „C e rta ”  zakup i opony 69», 65X18 
oraz d ę tk i. Zgłoszenia p ro s im y k ie row a ć: Za­
rząd Spółdzie lni „C e r ta ”  w Szczecinie, u l. 
Ś ląska 8. 67-K

następu jącej treści: Zak ład  Sieci E le k trycz ­
n ych  Szczecin — Rejon Szczecin Pow ia t. Śzez- 

ein G lin k i u l. Nehringa 35. 65-K

Zgodn ie z uchwalą Rady Państwa i Rady 
M in is tró w  z dnia 14 grudn ia  1959 r. k ie ro w n ik  
W ojewódzkiego Oddziału „S p ó ln o ty  P racy* W 
Szczecinie p rzy jm u je  osobiście k lie n tó w  I p ra ­
cow n ików  Oddziału w  spraw ie skarg i  zażaleń 
w po n ie dz ia łk i od godz. 16 do 16 w  biurze 
przy  u l. W ie lk ie j 7/8. 6S-K

Szczecińskie przemysłowe Zjednoczen ie Bu 
duw lane zaangażuje na tychm iast t  techn ików  
budow lanych, i techn ika  ins ta la to ra  j 1 te ­
chn ika  e le ktryka . W ymagane wysokie k w a li­
f ik a c je  i praktyka, w a ru n k i p łacy i pracy 
w g um ow y zbiorowej w  budow nic tw ie , gr. 
I i I I  techn. Zgłoszenia p rzy jm u je  D yrekc ja  
8P ZB  w Szczecinie u l. S torrady n r . 1 1 p. 
pokó j n r , 1.7 63'K

2 w iR  pospólkę oraz przesiany żw ire k  
do ty n k ó w  dostarczają z w łasnych żw iro w ­
n i w  każdej ilości franco' stacja odbiorcza 
Spółdzielcze Zakłady Chemiczno-Tluszczowe 
i M inera lne „Czerwony K o syn ie r" W G dyni, 
u l. Batorego 4 te l. 32-06 I ?5-39. 70-K

Spółdzie lnia Pracy „W spó lno ta  Zbie raczy”  w 
Szczecinie u l. Mosiężna 15 zakupi z p ryw atne­
go źród ła  w dobrym stanie 2 samochody ćięta 
rowe 3 — 4 t. l  samochód — dorożka 1—2 — 
t .  2 pa ry  kon i oraz p la tfo rm y  konne- S2-K

Przez okna wieje wiatr
a w piecach diabeł pali...
- wołają kolejarze
mieszkańcy hoteBu

przy ul. Limanowskiego 1
NASZ stały korespondent ADAM  OTTOHAL nadesłał 

list, w  którym  donosił m. in.: „W ydział Drogowy szcze 
eińskiej PKP nie dba o hotel drogowców przy ul. L im a­
nowskiego 1. Usunięto zaledwie — dzięki prasie — niektóre 
usterki, przeprowadzając na jesieni generalny remont bu­
dynku, gdy już wyłon iły się inne. Na skutek interwencji 
mieszkańców hotelu i  jego adm inistracji, PKP przysłała tam 
k ilka  komisji. Oglądały, m ierzyły, pisały, lecz nie wpłynę­
ło  to bynajmniej na usunięcie braków...”  
PRZEDSTAW ICIEL Redak- nimalne ilości węgla. Miesz- 

c ji odwiedził onegdaj hotel i  kańcy hotelu z doświadczenia 
przekonał się, że nasz kores- wiedzą, że węgiel ten nie w y- 
po ml en t m iał najzupełniejszą starczy do należytego rozgrza 
rację. Mimo łagodnej zimy, nia pieca, 
mieszkańcy hotelu marzną w  W hotelu nie ma na poszczę 
swych pokojach. góinych piętrach kuchni ani

NA DOM IAR złego do każde też żadnych urządzeń, na któ 
go pokoju przydziela się m l- rych zmęczony i  brudny po 

pracy robotnik mógłby ogrzać 
sobie wodę do mycia, ugoto­
wać kubek kawy łtp. Koleja­
rze radzą więc sobie w  ten spo 
sób, że w pokojach zamonto­
w ali maleńkie piecyki blasza­
ne. Palą w  nich otrzymany wę 
giel i  grzeją na blasze wodę. 
Jaik wiadomo piece takie są 
bardzo nieekonomiczne i  dają 
ciepło wtedy, gdy się w  nich 
pali. Ponieważ brak w  poko­
jach podwójnych okien wszy­
stko to  stwarza w hotelu bar 
dzo mroźną atmosferę.

W  przeciwieństwie do tych 
warunków, w  hotelu robotni­
czym ZBM-u okna są należy­
cie uszczelnione, a przydziały 
węgla na każda osobę wystar 
czają do należytego ogrzania 
pokoju. Tak samo jest w  ho­
telu PPRK.

W Y D ZIA Ł Drogowy PKP w 
Szczecinie powinien więc 
wziąć przykład z tych dwu ho 
teli. Zamiast nawiedzać dom 
przy ul. Limanowskiego 1 ciąr- 
g łym i komisjami, trzeba przy 
słać po prostu szklarzy. To 
jest najpilniejsze. Druga rzecz, 
o którą  proszą wszyscy miesz 
kańcy. to  urządzenie na pięt­
rach małych kuchenek (naj!e 
płej gazowych). A  wreszcie 
trzecim zagadnieniem są zbyt 
małe porcje dzienne węgla. 
Każdy piec ma swoje wyma­
gania i  trudno go oszukać k il 
koma szufelkami węgla, gdy 
wymaga on pełnego wiadra. 

Kolejarze - drogowcy pra 
cują cały dzień na powie­
trzu, wśród torów, w  paro­
wozowniach. Chcą mieć przy 
najm niej ciepło po pracy, go 
rą«a wodę do mycia i  kubek 
„kawalerskie j”  kawy.

Ja wolą 
kupować tu
fJ Ł O W K A  kap us ty  — 1.35 zl, k l  
' , log ram  m archw i — 1.19 zł. bu ­

rakó w  — I  z ł, 1/2 kg  p ie tru szk i — 
1.60 i 1/2 k g  ceb u li 1.90 Zaróżow io­
na od pośpiechu eksped ien tka 
sklepu Ogrodniczego Zak ładu 
H andlowego p rzy  al. W ojska P c l. 
skiego (obok „ G r y fu “ ) — Kazim ie  
ra  G aw ińska — szybko zlicza na ­
leżność za zakupy.

— Cebula 3.80 z ł — ob urzy ła  się 
k lie n tk a  — dotychczas kosztow a­
ła  2.50 zl.

— T e j po 2.59 z i dziś n ie  m a­
m y. Ta kosztu je  3.89. Jest to  I  ga 
tu n c k  — in fo rm u je  grzecznie p. 
Kazia.

W sklep ie  ru ch . M im o , że e k ­
spe d ie n tk i szybko u w ija ją  się w 
sklep ie u tw o rzy ła  się spora ko le j 
ka.

— We w to re k  ku p iła m  ja rz y n y  
z ry n k u , b y ły  tańsze n iż  w skle 
pie — opow iada jedna z kob ie t 
sw ej sąsiadce — a dz is ia j chcą dro 
że j. Tu m archew  po 1.19 zl, a na 
r y n k u  po 2.59 za kg  — b u ra k i po 
3 z ł. N ie ku p iła m , w olę w  gkle- 
pie bo ta n ie j.

D z is ia j m a ło  p rzy jech a ło  kob ie t 
ze w si I n ie  p rz y w io z ły  ja rzyn . 
D latego w idoczn ie  na straganach 
drożej — doda je sto jąca w ty le  
b lo n d yn ka  z dzieckiem  na reku .

— Ja w o lę  kupow ać tu . Zawsze
jednakow e ceny i  przeważnie
w szystko jes t.

T ow a ru  w  sklepach OZH ja k  i 
w  skłonach M H D  na ogót nie 
b ra k. C entra la O grodnicza dobrze 
zaopatrzyła sie w  w arzyw a. Zapa 
sy w ystarcza n ie  ty lk o  d la  szczeci 
n ia ków  ale i  d la  m ieszkańców 
W arszawy, K a to w ic  I inn ych
m iast, gdzie będą one częściowo 
w ysy łane. łab)

I  PRACOWNICY POSZUKIWa Ń T I

Szczecińskie Okręgowe Z ak ła dy zbożowe 
„ P Z Z "  w  Szczecinie a l. W ojska Polskiego nr. 
1 p rzy jm ą  natychm iast techn ika  budowlanego. 
W arun k i p łacy w -g  om ówienia. Zgłoszenia w 
S e kc ji K a d r pokó j n r. 7. 57-K

D y re kc ja  M H D  A rt. R óżnym i w Szczecinie 
Ul. D w orcow a l a  I I  p. pokó j 8 za tru d n i na­
tych m ia s t ks ięgow ych b ila ńs is tó w  oraz księ­
gowych. 74-K

OGŁOSZENIA DROBNE

NAGRODA
w w ysokości miesięcz 
nego czynszu, w  w y ­
padku w yna jęc ia  
przez nas, za wska­
zanie n ie w yko rzys ta ­
nego lo ka lu  przem y­
słowego, po w ierzchn i: 
dw ieście — trzysta  
m e trów  kw ad ra to ­
w ych. — O fe rty : 
„K .78“ , B iu ro  Ogło­
szeń, A le ją  W ojska 
Pol. 29. I I  pię tro.

K U P IĘ  kuchenkę węglo 
wą. T e l. 28-48 do godz. 
15. 261-G

K U P IĘ  m o to cyk l ty lk o  
w  bardzo do b rym  sta­
nie. Zgłoszenia u l. M i­
cha łow skiego 12. 260-G

SREBRNEGO lisa uży ­
w anego lędnostronnego 
lu b  pop ie lice  na k o ł­
n ie rz  kup ię . W iado­
mość: te ł. 28-43. 4-B

LOKALE:

2-K183.

N A U K A  pisania na ma 
szynach metodą ślepą 
dziesięciopalcową. Ju ­
randa : I a, Pogodno.

238-0

ROŻNE.

KR OJU  dam skiego ■
dziecięcego w yucza m i­
s trzyn i cechowa. S iko r­
skiego 2 2. 143-G

do obciągania guzików  
z obwódką, Szczecin 
Jag ie llońska 8?/«. 256-G

M IE S ZK A N IE  3 poko­
jow e  z kuch n ią  w  śród 
m ieścin Zamienię na 
2—3 poKOjpwe na Po­
godnie. Z w rócę wszpi- 
k ie  Koszta rem on tu 
w zględnie w ydz ie rża­
w ię  część w ill i .  Buczka 
25/24, 194-G

Z A M IE N IĘ  W illę na
G łcbokierr. na m ieszka­
n ie  trz v  poko jow e w 
śródmieściu lu b  Popod- 
no. T p l. 71-08 lu b  W ie l­
kopolska 32/11 p. 195-G

K A W A LE R  pracu jący 
poszukuje po ko ju  przy  
rodz in ie  (cena oboję t­
na). W iadomość: D rzy­
m a ły  10/12. 259-G

SA M O D ZIE LN A pomoc 
domowa do  m ałe j rodzi 
n y  (bezdzietnej) p iln ie  
potrzebna, «1. Piastów 
74/6. 262-G

T E A TR  P O LS K I -  „N iespoko jna  
starość“  — g. 19.15. Poniedz ia lek-
n ieczynny.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „Oże. 
n e k "  — g. 19.15. Poniedz ia łek  — 
nieczynny.
K IN A
COLOSSEUM -  „K a r ie ra  w  Pa­
ry ż u “  — prod. fra n c . — g. 16, 18, 
20. — „K o n fro n ta c ja “  — prod. 
radź. — g. 10, 12. Poniedz ia łek  — 
„K a r ie ra  w  P a ryżu “  — g. 18, 18, 29 
B A Ł T Y K  — „P u s te ln ia  Parm eń- 
ska " — I  ser. — g. 14, 15.45, 17.80, 
19.15, 21. „A le ksa n d e r M a trosó w "
— prod. radź. g. 10, 12. Ponie­
dz ia łek — „P u s te ln ia  Parm eńska”
— g. 16, 18, 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „A w a n tu rą  
na w s i" — g. 14, 16. „Zakazane 
p io se n k i" — g. la, 20. „W eęo iy 
ja rm a rk “  — prod. radź. — e. 10.80, 
12.30. Poniedz ia łek  — „M ilc ze n ie  
je s t z ło tem “  — prod. fran c . — g. 
19, 18, 20.
P IO N IE R  — „C ze ka j na m n ie "  — 
prod. radź. — g. 16, 19. „B ru n a tn a  
pa jęczyn a" — prod. N itD  — 21. 
„B a jk a  o ryba ku 1 ryb ce " — 
prod. radź. — g, 10, l i ,  12. 13, 14. 
P rzegląd fi lm ó w  do kum e nta lnych
— g: 15, 18. P oniedzia łek — „Cze­
k a j na m n ie “  — prod. radź. — i .  
14, 16, 19. „B ru n a tn a  pa jęczyna '1 — 
prod. NR D  — g. 21. P rzegląd f i l ­
m ów  do kum e nta lnych — g. 13. l j .  
H U T N IK  (Sto lczyn) -  „Gęsiare lc 
M a ty i"  — prod. weg. — g. 15. 17, 
19. „Z lo ty  k lu c z y k “  — g. 13. Po­
n iedz ia łek — nieczynne. 
PR ZY JA ŹŃ  (Dąbie) — „A k c ja  
„ B "  — prod, CSR — g. 16, 17, 19. 
„C ó rka  m aryna rza " — prod. radź.
— g. 13. Poniedzia łek — n ieczyn­
ne.
l  M A J  (Żydówce) — „W arszaw ­
ska p re m ie ra " — g. 15, 17, 19. — 
„W iosna w  Sakenie“  — prod. 
radź. — g 13. Poniedzia łek — g. 
17, 19.

(R epertua r k in  poda jem y na 
podstaw ie in fo rm a c ji O kr. Zarzą­
du K in  w  Szczecinie — p i. Bato­
rego).
D YŻU R Y A P TE K :
N r 2 — u l. M ick ie w icza  1Ó1.
N r  7 — al. P iastów  60.

*



--------- — —Rolki po 
ostatni
T ^ Z lS  w  szczecińskiej hali 

sportowej przy ul. Naru­
towicza o godz. 18.30 odbędzie 

się wyścig ko­
la rsk i na ro l- 
kach będący za 
kończeniem se 

$  zonu zimowe- 
B°  na rok 1953‘ lilz t r *  łj Na starcie zo- 

q baczymy czo­
łówkę kolarską 
Szczecina z Tra 

ozem, Drążkowskim, Przez- 
domskim i  Klabeckim na cze 
le. W programie zawodów bie 
g i na 1000 m i  parami na 20 
km.

W olew ótizki
finał
na szachownicy
D ZIŚ  w  «w ie tlic y  W K K F  odbę­

dzie się de cydu jący  mecz o 
ty tu ł  drużynow ego m is trza  w o je ­
w ód ztw a Szczecina w  szachach.

S p otka ją  się dw a 
na js iln ie jsze  ze­
spo ły : K o le ja rz  i  
reprezen tanc i no 
w outw orzonego 

zrzeszenia sporto 
wego S ta rt. Do 
na jc iekaw sze j 
w a lk i do jdzie 
m iędzy G niotem  
(K o le ja rz ) i  Ł u -  

■ ezynow iczem
___________ " (S ta rt), k tó rz y

g ra ją  na  p ie rw szych szachowni­
cach. Początek m eczu o godz. 10. 
Z w yc ię ska d ru żyna b rać będzie 
ud z ia ł w  pó łfin a ło w ych  ro zg ryw ­
kach o m istrzostw o P o lsk i —■ 25 
• tyczn ia .

'  G dańsku tu rn ie j koszykó w k i 
tu ęsk le j o m iejsce w  lidze  od 5 
do 8.

W  pie rw szym  spo tkan iu  poznaó 
• k i  K o le ja rz  pokona ł n iespodzie­
w an ie  K o le ja rza  (Warszawa) 62:61 
(29:«5).

wasze wychowankę?

W Szczecinie wyrastają 
następczynię Rakoczy

Naśladowców Sobńji ijoksjela 
wciąż jeszcze brak
KRYSIU wyprostuj więcej palce stopy! Ręce wyprostówa 

ne! Teresa, głowa do góry! — Trener Włókniarza ¡Stefa­
nia Kułakowska podchodzi do każdej z dziewcząt zwieszają­
cych się z drabinek i  poprawia błędy. Po komendzie: zeskok! 
dziewczęta rozbiegają się do przyrządów. Największymjpowo 
dzeniem cieszą się poręczel\
—  N IC  DZIWNEGO —  C IE D E M  z nich ma już 

mówi po treningu Kułakowska za sobą s ta rt mi-
—  każda chce naśladować na str&ostwach Polski, gdzite zdo? 
szą mistrzynię Helenę Rako- były' J I I  klasę. Reszta stawia 
czy. dopiero pierwsze kroki. W  nyżę

—  A  więc mecz Polska —  im  dobne w yn ik i o ile bęidą/pa 
Rumunia był dobrą propagan- m iętały ja k  ważny jest rcgu- 
dą gimnastyki? la rny  trenlpg. Za p rz y k le i mo

—  Tak, zainteresowanie gim  gę postawić SKOWROŃSKĄ, 
nastyką po tym  meczu znacz- BRUM IŃSKĄ i  W ERN IKÓ W  
nie wzrosło, chociaż mogło być SKĄ —  nigdy* ich me by ak na 
jeszcze lepiej, gdyby wypadł w  ćwiczeniach a  postępy/są wi- 
innym terminie. K rótkie świą- doczne. 
toczne wakacje osłabiły trochę , i
zapał młodzieży, wywołany w i- A le nie ty lko  sporto
dokiem ćwiczeń Eakoczy, Jokie ™  ^  ' vaane- T er. fsa a iC„H ° W 
la czy Sobali LAS maszyniarka w  Zakła-

-  Wiec uważacie że frek- ^ach im  22 lipo ., nieraz mówi, 
wenma na treningach nie jest ™ i»  godżmacho Sledze-
wystarczająca? ?>“  ” ad maezyna, gimnastyka

—  We Włókniarzu przy- świetnie w?ływa na rbzprosto 
chodzi przeciętnie 12 do 14 Warne miesm. N,estety Terma 
dziewcząt. Myślę, że od przy- jest jedyną g.mnastyczklą w  tjąn 
szłego tygodnia ilość ta  zwiek- zakładeiez p ra w . Jestem jedimk 
szy się, bo otrzymaliśmy lep- przekonana, ze gdyby udał 
sze godziny. Dotychczas tre - «« OT ™ m6rmi swoje Ikolezan 
n ing iodbyw a ły sie dość późno ta do PrWJfcm na jedeni tre- 
w iizo re m  i  nie można Sie dzi- ™ >f. to  odwiedzałyby/nas juz 
w ić niektórym rodzicom, że nie stale.
pozwalali dziewczętom przycho _  Czy gaia w  ktÓBej- ćwicZy 
dzić na halę. . . cie jest odpowiednio wyposażo

Jaki poziom reprezentują na*
—  Niebardzo. Gospodarze t. 

zn. Technikum W. F. niezbyt
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dbają o sprzęt. Na naprawę 
złamanej poręczy musieliśmy 
bardzo długo czekać, a teraz 
znowu znikła gdzieś równoważ 
nia. Poprostu rozwiała się, i 
n ik t o n ie j nic nie wie.

Zrzeszenie W łókniarz jest w 
tym  szczęśliwym położeniu, 
że ma dużo sprzętu, k tóry  mó­
głby być wykorzystany gdy­
byśmy dysponowali własną lub

TO Ć W IC ZEN IE  — zmesze 
nie tyłem na drabinkach, wy­
rabia wszechstronnie mięśnie. 
Waszkoioiak, Bramińska i  
Wcmikowska starają się tak 
ćwiczyć aby trener Kułakow­
ska nie była zmuszona je  po­
prawiać.

WAGA w bok na poręczach 
to trudne ćwiczenie. Jak widzi 
my młoda Waszkowiak opano­
wała je  nieźle. Byłoby jeszcze 
lepiej, gdyby się bardziej regu 
lam ie ćwiczyło —  prawda ko­
leżanko Waszkowiak1

wydzierżawioną salą. O to 
jednak jest bardzo trudno.

—  Kiedy zobaczymy wasze 
gimnastyczki na zawodach?

—  W  lutym, na Pierwszym 
Kroku. Oprócz Włókniarza, 
Spójni i  Gwardii, które mają 
już „stare“  sekcje prawdopodo 
bnie zobaczymy po raz pierw­
szy gimnastyczki Kolejarza i 
AZS-u. Jest to objaw pociesza 
jący, ale, chcielibyśmy jeszcze 
widzieć zainteresowanie gimna 
styką w  innych zrzeszeniach a 
zwłaszcza w  Stali.

*— To wszystko, co mówiliś­
m y odnosiło się do kobiet. A  
•mężczyźni..?

j\/IĘ ŻC ZY źN  ciężko rozmi­
e s z a ć  —  śmieje się nasza 

rozmówczyni —  mimo, że 
wśród kobiet jest jeszcze wiele 
do zrobienia, to mogą być 
przykładem godnym naśladowa 
nia dla mężczyzn.

—  Wobec tego mężczyznom 
którzy dali się w gimnastyce 
wyprzedzić przez płeć piękną 
—  poświęcimy jeden z następ­
nych artykułów.

ZAWIERUCHA wojen­
na zapędza Tadeusza 

Górę do Francji. Staje on w  
szeregach tych Francuzów, 
którzy mimo zdrady rządu 
nie złożyli broni i  do ostat­
n ie j ch w ili b ron ili ojczyzny 
przed najeźdźcą.

Wśród te j garstki by li 
Francuzi, Polacy oraz w ielu  
innych przedstawicieli róż­
nych narodów.

B yły  to ciężkie, pełne w y­
rzeczenia dni. W dzień wal­
ka, w  nocy pospieszne cofa­
nie się. Bez odpoczynku, bez 
wytchnienia. Czarni, zarośnię 
ci i  niewyspani, maszerowali 
nocą, z bólem oddając każdą 
piędź ziemi. Wreszcie nad­
szedł kres wędrówki. Przed 
nim i było morze. Jeszcze k il­
ka potyczek i  zmuszeni prze­
ważającą siłą musieli rozsy­
pać się i  skryć.

B ył mglisty dzień, gdy pilot 
Góra na niew ielkim  statecz­
ku płynął na północ do 
A nglii. W dali pozostawał 
skalisty, wystrzępiony brzeg. 
Pilot stał przy burcie głębo­
ko zamyślony. P łynął do kra­
ju, o którego swobodach de­
mokratycznych wiele słyszał. 
Płynął do kraju, w  którym  
były polskie jednostki w o j­
skowe. W ich szeregach prag 
nął mścić krzywdy swego i  
innych narodów, które były 
krwawo okupowane przez fa  
szystów. Na drugi dzień sta­
tek dobił do brzegów Anglii. 
I  tu  rozpoczęły się pierwsze 
bolesne rozczarowania. Góra 
został wcielony do polskich 
oddziałów, jako nowicjusza 
przydzielono go do jednego z 
oficerów. „Służba”  trwała za 
ledwie k ilka  dni, a zakończy 
la się... w  areszcie. Młody p i­
lot, który z narażeniem życia

walczył z najeźdźcą 
gdy oficerowie uciekali za­

granicę, poszedł do aresztu 
ty lko  za to, że ośmielił się 
odmówić „czyszczenia bu­
tów “  swemu panu i  żądał 
równego traktowania.

W ciemnej celi, z opartą 
na rękach głową, wspominał 
Góra te dni, kiedy ramią 
przy ramieniu z oficerami i  
żołnierzami we Francji rów­
n i sobie, z jednakową zacię­
tością walczyli z najeźdźcą. 
Może żałował, że nie został z 
nimi. Było jednak za późno. 
Musiał myśleć o rzeczywis­
tości.

Sprawa była poważna Gó­
ra  m iał surowo odpowiadać 
za swe liberalne poglądy. 
Jednak i  tu  przyszli z pomo­
cą koledzy. Przekonali pilota, 
że musi ustąpić, bo sam nic 
nie wywalczy. Opowiadali o 
sobie i  o tym, że przechodzi­
l i  też te same rozczarovjanUt. 
U k ry li je  głęboko w  sobie i  
wyciągną wtedy, gdy p rzy j­
dzie na to pora. Teraz trzeba 
myśleć o walce z wrogiem, 
który  gnębi ojczyznę.

Tak po k ilk u  dniach aresz­
tu  p ilo t Góra dostał się do 
„ morowej“  paczki lo tników  
dywizjonu 316. Rozpoczęła 
się mozolna praca. Loty, loty 
i  jeszcze raz loty. Kolonia... 
Szczecin... Hamburg... Bre­
ma... Ruhra... Z  pasją wyrzu  
cal Góra wyrzutnię bomb. To 
za Warszawę... za Oświęcim... 
za Majdanek... M ija ły  tygod­
nie, miesiące, lata. Na swoim  
koncie notował Góra strąco­
ne samoloty, jedną zatopioną 
łódź podwodną i  niezliczoną 
ilość samochodów pancernych 
i  czołgów.
M  ADSZEDŁ wreszcie 

pragniony dzień zwycię­
stwa. Wojska hitlerowskie w  
panicznym strachu cofały się 
przed A rm ią Czerwoną. Lub­
lin  — wolny, Warszawa —  
wolna, a potem już Byd­
goszcz, Poznań, Gdynia. Co­
raz dalej i  dalej szła A rm ia  
Wolności, trzymając wysoko 
sztandar zwycięstwa. B erlin  
padł. H itle r popełnił samo­
bójstwo. Kapitu lacja podpi-

W Londynie odbyła się
wielka defilada zwycięstwa. 
W powietrzu leciało 16
eskadr samolotów, unosząc 
flag i państw walczących z 
faszyzmem. Brakło jedynie 
polskiej.

W tym  czasie na murach 
zburzonego Reichstagu w  
Berlinie, obok czerwonej, po 
wiewała zwycięsko na wie- 

wtedy, trze biało-czerwona flaga.

■ Nurkowie zgromadzeni na pokładzie Posej-
■ dona nie mogli powstrzymać uśmiechu, wyo- 
S braziwszy sobię tę scenę. Palamarz podszedł do
■ Jakusa, coś tłumaczył i  pyta ł o coś półgłosem.
■ — Możliwe — odrzekł inżynier. — Spróbujcie. 
B Na razie damy mniejsze ciśnienie.
B — To ja  bym zaraz poszedł do warsztatu —
■ powiedział Pałamarz.
*  Potem zwrócił się do Czeluśniaka:
m — Trzeoa którego z nurków  posłać do pompy
*  na Swarożyca. Niech pan dopilnuje. żebv kran
*  o tw ierali ostrożnie, wolno, nie na tak hura, ja k
■ tym  razem. , . %
■ Wyrzucał sobie, że tego nie przewidział. Po- 
J łowa mocy te j pompy dawała bądź co bądź
■ około pięciu atmosfer ciśnienia przy całkowicie
■ otwartym  kranie.
5 Tyle mniej więcej daje motorowa sikawka po-
■ żarowa. Lecz na to  aby kierować strumieniem
■ wody przy gaszeniu pożaru, trzeba co najm niej 
5 dwóch ludzi. Orbach był sam. W  dodatku stru-
■ mień ze strażackiej sikawki ma do pokonania
■ ty lko  nieznaczny opór powietrza, podczas gdy 
2 w  danym wypadku opór stawiała woda pod c i-
■ śnieniem trzech i  pół atmosfery.
■ Tymczasem Orbach odszukał na dnie parcia-
■ ny przewód i  jego końcówkę, dowlókł ją  z po-
■ wrotem pod ru fę  wraku i  wezwawszy telefo-
■ nicznie pokład powiedział:
*  — No, otw ierajcie kran. Tylko powoli!
J Na Swarożycu Andrysiak uruchomił rękojeść
■ zaworu. Wąż pęczniał zwolna, pulsując wyraź- 
5 nie, miarowo. Strzałka manometru wskazała
■ półtora, dwa, trzy, trzy  i  pół kilograma ciśnie-
■ nia na centymetr kwadratowy.
■ Gdy doszła do czterech i  pół, Orbach zawołał:
5 — Dość! Tak ja k  teraz.
*  Mechanik obsługujący pompę nieco zmniej- 
S szył obroty, otwierając jednocześnie kran  cio 
i  końca. Czeluśniak spoglądał krytycznie na pu l-
*  sujący przewód. Spróbował go nadepnąć i  z 
» niezadowoleniem stwierdził, że daje się przy-
1  gnieść stopą.
2  Orbach po godzinnej pracy ustąpił swego
■ miejsca Habzie, którego z ko le i zastąpił Jedy-
*  nak. Do wieczora sześciu nurków  zmieniało się 
S przy wężu u burty  wraku.
■ W yn iki ich pracy by ły  znikome, choć Grabie-
■ niowi, k tó ry  zszedł na dno Po Jedynaku, udało
S się utrzymać końcówkę przy ciśnieniu pięciu
"  atmosfer daę&obciażeniu tuż poza- 8i%

pięćdziesiętio kilogramowym blokiem żelaz­
nym. W sumie w  ciągu siedmiu godzin zdołano 
wypłukać otwór o średnicy trzy czwartą metra, 
głęboki na metr...

Przez dwa dni następne pogłębiali go 1 roz­
mywali, aby utworzyć pochyłe zejście do tune­
lu, którego sklepienie m iał stanowić spód ka­
dłuba wraku. Dopiero czwartego dnia zaczęli 
wdrążać się pod ten kadłub, leżąc na dnie głę­
bokiego rowu, którego ściany z twardej nie­
bieskawej g liny wznosiły się na cztery metry.

W  miarę jak  tunel się wydłużał, sięgając co­
raz dalej w  kierunku kilu , praca stawała się 
coraz uciążliwsza, a zmiana nurków  zajmowała 
coraz więcej czasu.

Każdy z nich przed rozpoczęciem roboty mu­
siał wpełznąć w  głąb ciasnego korytarza, do­
trzeć do jego końca, ciągnąc za sobą końcówkę 
węża, sprawdzić kierunek według stalowej szy 
ny, którą założono na dnie tunelu prostopadle 
do osi statku, zameldować telefonicznie na po­
wierzchnię o ukończeniu tych przygotowań, po 
czym dopiero strumień wody tryska ł z przewo­
du i  zwolna rbzmywał zbitą, spoistą jak ka­
mień glinę.

Prąd unosił ją  w  ty ł, ku  wejściu do tunelu, 
lecz b y ł za słaby na to, aby wynieść na zewnątrz 
większe okruchy i  kamienie. Poza nurkiem, na 
jego grzbiecie , przed barkami, we wszystkich 
fałdach ubioru osiadł gęsty, ciężki, 
lepki muł, a w ylo t ciasnego korytarza stawał 
się wskutek tego osadu prawie nie do przeby­
cia.

Po godzinie tak ie j pracy w  zupełnej ciemne 
śct nurek jest u kresu sil. Do jego skafandra 
nieustannie sączy się woda przez maleńkie 
szczeliny zaworów, których często nie można 
uregulować dokładnie w  pozycji leżącej. Ra­
miona, wysunięte w  przód omdlewają; kurcz 
chwyta ich zmęczone mięśnie...

WręsżCie w  m ikrofonie  umieszczonym we­

wnątrz hełmu odzywa się głos kierownika ro­
bót:
„Wycofajcie się z tunelu i  przygotujcie się do 
wynurzenia.“  A b y  tego dokonać, trzeba czołgać 
się w  ty ł aż do wyjścia, ponieważ tunel jest tak 
ciasny, że nie można się w  n im  obrócić. 
Czasem na jego dnie wyrasta wzgórek osa­
dzającej się tam gliny, k tó ry  odcina odwrót.

Wtedy trzeba przesunąć końcówkę węża pod 
własnym ciałem, albo ponad grzbietem, czy też 
obok siebie i  skierować strumień wody w  tył, 
aby rozmyć zator. A le wąż pod ciśnieniem pięciu 
atmosfer nie da się zgiąć i  odwrócić, więc — 
najp ierw  — meldunek na powierzchnię. „Zam­
kn ijc ie  kran": potem — mozolne przewlekanie 
zwiotczałego przewodu pod brzuchem i  znów te­
lefon: „Otwórzcie kran“ . Wąż tężeje, rozpręża 
się, a jeśli nurek nie potra fi go utrzymać włas-- 
nym ciężarem, zaczyna się miotać po ścianach 
z gliny, co grozi podmyciem ich i  zawaleniem 
wejścia... Czasem zdarza się, że nie sposób wyjść 
z tego krętego korytarza o własnych siłach, bez 
pomocy kolegi, który Już czeka na objęcie 
zmiany.

Gdy w  końcu nurek wyłon i się z czarnego 
otworu wyżłobionego w  dnie morskim o cztery 
metry poniżej jego poziomu, trzeba jeszcze raz 
sprawdzić położenie szyny kierunkowej i  we­
pchnąć ją  dalej pod w rak — o stopę, o pół stopy, 
czasem ledwie o parę cali; o tyle, o ile  wydłużył 
się tunel.

Potem następny nurek wpełza w  ciasną gar­
dziel i  wszystko zaczyna się od nowa.

Po tygodniu zaczęto drążyć tunel od strony 
prawej burty wraku, uruchomiwszy na pokła­
dzie Posejdona pompę ciśnieniową, która tłoczy­
ła wodę do drugiego węża.

Tempo pracy wzrosło dzięki zastosowaniu 
ośmiocalowych inżektorów, które wsysały roz­
mytą glinę wraz z wodą u wejścia do każdego 
z kanałów i  odrzucały ją  o kilkadziesiąt metrów 
dalej. Zapobiegło to w  znacznym stopniu two­
rzeniu się zatorów w  tunelu.

Długo wieczorem tego dnia 
siedzieli piloci, ciesząc się 
zwycięstwem. Każdy myślał 
o swym domu, o rodzinie, 
bliskich, znajomych i  kole­
gach, którzy za morzem, w  
ojczyźnie nareszcie wolnej 
uprzątali ru iny i  zgliszcza, 
budowali nowe życie. Nadcho 
dziło coraz więcej wieści.
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